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Za Redahcyą odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu. r

'.dministrwya, Rkspeaycya i Bióro Redalccyi przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od {wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).'

Listy
do redakcyi, admiuistracyi i ekspedyeyi winny być

frankowane. DZIENNIK POZNANSK
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu. 2 tal. ]5 sbr., w państwie nie- 
mieckiem 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
o tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech, 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7l/-2 sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedyeyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. 5V innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.j
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i n szczone będą
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POZNAŃ, 6 grudnia.

Ogólne niezadowolenie, jakie panuje dziś w Pa­
ryżu z powodu wichrzenia monarchistów, udzieliło się 
także prowincyi, gdzie wzburzenie doszło do tak zna­
cznych . rozmiarów, iż po niektórych departamentach 
prefekci ^nie ośmielili się nawet ogłosić okólnika mini­
stra p. Remusata, polecającego wstrzymać się od pod­
pisywania, adresów do p. Thiersa. Mimo to adresa 
podobne przesyłają , bezustannie całemi stosami do 
Wersalu. W niektórych miejscach poczynają pod­
pisywać nawet adresa skierowane wprost do deputo­
wanych prawicy, w których domagają się od nich, aby 
niezwłocznie ustąpili ze Zgromadzenia i zaprzestali 
swym zgubnym wpływem zamącać pokoj Francyi

Ze członkowie prawicy o tem nie myślą, dowodzą 
najświeższe wiadomości z Wersalu, które donoszą, iż 
prawica szuka tylko sposobnośpi, aby zmierzyć się na 
nowo z rządem p. Thiersa. Sposobność ku temu ma 
jej użyczyć nominacya ministra spraw wewnętrznych. 
P. Thiers wiedząc o tćm, radby przedłużyć o ile mo­
żności dotychczasową tymczasowość (sprawy pana Le- 
franc objął jak wiadomo tymczasowo pan Rćmusat), 
lecz prawica domyśliwszy się ukrytego zamiaru pana 
prezydenta, prędzej nie chce przystąpić do dyskusyi 
nad budżetejn ministerstwa spraw wewnętrznych aż 
będzie mianowanym minister dla spraw tych. Obok 
tego telegrafują dziś z Paryża, że „zmiany w gabine­
cie“ odroczone zostały aż do chwili, gdy Zgromadzenie 
narodowe przystąpi do wyboru komisyi, mającćj się 
zająć wypracowaniem ustawy o odpowiedzialności ga­
binetu.

Co telegram rozumie pod „zmianami w gabinecie“ 
nie wiadomo. Wątpić należy, aby była tu mowa 

o nowych dymisyach ministrów, a jedynie zmiany te 
zdają się dotyczyć pewnych osobistości w różnych mi­
nisterstwach.

Lewica domaga się bezustannie częściowego odno­
wienia Zgromadzenia narodowego. Jak piszą do In- 
dćp. bełge rząd spodziewa się, iż prowineya w tej 
mierze poweźmie inieyatywę, a przynajmnićj poprze 
energicznie wnioski lewicy. Noszą się jeszcze z pro­
jektem, według którego 86 członków lewicy, po jedne­
mu z każdego departamentu, złożyłoby swe mandaty
zmusiło tym sposobem do rozpisania w całym kraju 
nowych wyborów.

Na wczorajszćm posiedzeniu parlamentu węgier­
skiego odczytano dekret królewski, mocą którego mi­
nister handlu Szlavy mianowanym został prezesem 
gabinetu, lir. Józef Zichy ministrem handlu, inni zaś 
ministrowie (z wyjątkiem Lonyaya) potwierdzeni zo­
stali na dotychczasowych swych posadach. — Po od­
czytaniu tego dekretu przedstawił się parlamentowi 
cały gabinet w komplecie, przyczóm oświadczył p. 
Szlavy, że gabinet dopóki posiadać będzie zaufanie 
większości, nie przestanie kroczyć w przyjętym dotąd 
kierunku.

W bieżącćj sesyi przystąpi Izba jeszcze do obrad 
nad ostatecznćm sprowineyalizowaniem (podciągnięciem 
pod ogólnie obowiązujące ustawy) Pogranicza wojsko­
wego i uregulowaniem budżetu krajowego.

M Londynie nie ustała dotąd zmowa robotników 
w fabrykach gazu. Z tego powodu w stolicy angiel­
skiej ogromne obawy. Na ulicach coraz większe cie­
mności, a w prywatnych zakładach musiano uciec się 
już do nafty i oleju.

PAMIĘCI

WINGENTEGO FOLA.
1807 - 1873.

— Pol umnrł!!
Śmierć ta, do którćj byliśmy chorobą długą przy­

gotowani, boleśnie jednak serce ścisnęła — Pof umarł 
spoczął po długiem życiu walki i boleści, lecz z nim 

amarlo — pękło jedno żywe ogniwo, które nas z prze- 
dością łączyło. W nim ta przeszłość szlachecka sta- 
J rzeczpospolitéj ostatniego miała wieszcza. — Pię- 

poemat ów, który już przebrzmiewal czasu cztero­
letniego sejmu, którego żywym aktorem i historykiem 

1 Pasek, którego apologista jenialnym był Soplica- 
J^Cwuski, — przez usta Pola ostatnią pieśnią się zam-
Pął, szlachecki świat postradał ostatniego wieszcza.

On jeszcze z żywych ust wyssał jego tradycye, na­
szył się jego języka, był wtajemniczony w najdrobniej - 
iZe szczegóły prastarych obyczajów, widział jeszcze wy­
parzane kontusze, co pamiętały rzeczpospolitą, i po- 
Pczerbione szable, co za nią walczyły; on jeszcze się 
utknął z tymi odchodzącymi na wieki: Mori tur i 

braterskićm żegnali go pocałowaniem, a teraz spo-
‘2|1 z nimi . . . ostatni pieśniarz umarłej przeszłości.

Polska nie umarła i nie umrze nigdy — ale ta 
! aroszlachecka Polska, którą zachwiał sejm odrodzenia, 

czteroletni — nie żyje, żyć nie może i należy do
J?ematów przeszłości. . . . Opłaciliśmy drogo tę wielką 

na pół rycerską, na pół świętą, — na pół już 
otem butną tylko i rozszalałą ... ale że tam to ży- 

piękne było, barwne, dziwnie oryginalne, rozbujałe, 
‘oe fantazyi, że drugiego takiego świata nie ma ni- 

i nigdy nie będzie •— to pewna. . . . Przeczytaj-
, , a.ska, P°mów«c z Soplicą i polubujcie się przy- 
> darni Winnickiego a Mohortem. . . . Onéj szlachty peł-

Straż policyjna na ulicach wieczorami zdwojona.
1 rzedwczoraj robotnicy, o których mowa, przecią­

gali w sile 4000 glow ulicami miasta, niosąc przed 
sobą trojkolorową chorągiew republikańską i śpiewając 
Marsyliankę. Procesya ta zatrzymała się w Trafalgar 
Square, gdzie powzięto jednogłośnie rezolucyą, aby wy­
trwać w zmowie i nie ustąpić ani na krok od swych 
żądań. Obok tego zdecydowano się oddać w razie 
potrzeby kwestyą sporną sądowi polubownemu do osta­
tecznego rozstrzygnięcia.

Telegramy carogrodzkie nie zmordowane są w roz­
siewaniu wiadomości o coraz to nowych kombinacyach 
ministeryalnych. Wczoraj dopiero donoszono, że W. 
Wezyr Rudszid basza cieszy się zupełnem zaufaniem 
sultana, a dziś już telegrafują z Carogrodu, iż cały 
dzisiejszy gabinet stoi na wulkanie, a W. Wezyr go­
tuje się do ustąpienia z pałacu, w którym zaledwie 
dwa mieszka miesiące.

Przyszłym Wezyrem ma zostać Na mik basza, 
ten sam, co roku 1859 w czasie rzezi w Djedda był 
tamże gubernatorem.

Pod Ruszczukiem przyszło do zażartej walki mię­
dzy Turkami a Bułgarami. Wojsko zmuszone było 
interweniować.

Z krobskiego i wschowskiego powiatu, jakkolwiek 
w dniu 4 grudnia odbyło się w Krobi zebranie wybor­
ców, dotąd nie wiadomo, kto obranym został na kandy­
data na posła rzeczonych powiatów na sejm pruski, a 
tymczasem wybory przypadają za dni cztery, bo na 10 
b. .m. Niemcy już od kilku dni ogłosili swego kandyda­
ta i — agitują za nim na wszystkie strony; u nas tylko 
żadnej w tym względzie gorliwości, wszystko się od­
kłada pa dzień ostatni. obec podobnej procedury 
nic dziwnego, że na każdym kroku odnosimy porażki. 
Raz jeszcze zatem dopominamy się ogłoszenia kandy­
data i zajęcia się rzeczonemi wyborami.

W dniu wczorajszym już po zamknięciu Dzien­
nika odebraliśmy z Krakowa depeszę telegraficzną o- 
snowy następującej:

Na pogrzebie Wincentego Pola niesłycha­
ny tłum osób. W kościele miał mowę ks. Go­
li an, na cmentarzu zaś przemawiał dr. Sko­
bel, dr. Niegolewski, Bełza, Ziemba, 
P a w e 1 P o p i e 1, student.

Dziś zaś odebraliśmy następujący telegram:
Kilkotysięczny współudział w pogrzebie. Nieśli

trumnę akademicy krakowscy i lwowscy do bramy, 
do grobu zaś profesorowie Krasowski, Popiel, 
i prezesowie wasi ze sejmu. Przemawiali ks.Golian, 
Skobel, dr. Niegolewski, który wynurzył zmarłemu 
wieszczowi hołd wdzięczności za szczeropolskie u- 
czucia, jakiemi karmił dzieci rozćwiertowanej 
przemocą, ziemi.

Bank wlosciaïtski.
W przyszłą niedzielę t. j. 8 b. m. odbędzie 

się walne zebranie akeyonaryuszy banku 
włościańskiego. Na porządku dziennym jest 
załatwienie formalności prawnych, potrzebnych 
do ostatecznego ukonstytuowania się tej tyle

nej serca, z wiarą poczciwą a czynną, z poświęceniem 
gorącem, z gotowością do boju i na śmierć każdej go­
dziny, onćj idealnej szlachty, co się paliła do cnoty ... 
co życie wiodła, patrząc w niebo i wierząc w obowiąz­
ki, onćj szlachty Zygmuntów — nie ma już na świę­
cie — są szlachciców potomkowie herbowni — ale 
szlachty i szlacheckiego świata już nie ma!! Ostatni 
zmarli bezpotomni po duchu!

Tego świata Pol był bardem ostatnim.
Tak jeszcze niedawno widzieliśmy go pełnym sił 

i krzepkim, mimo ociemnienia! Owszem, te zamknięte 
jego oczy, co się zdawały w inne patrzeć nadziemskie 
kraje, dodawały Homerowi uroku.

Jeszcze nie dawno wyśpiewał ze ślicznym wstę­
pem, na myśliwskim rogu swego Starostę Kiślackie- 
go, jeszcze nie dawno zbierał się z nami, radząc do wy­
dawnictwa wszystkich pism swoich!! Ale niT czas by­
ło odpocząć — bo już całą duszę wyśpiewał, a tęskno 
mu było, do koła słysząc szmer giełdowy i politykę 
szwabską, starczące za cały żywot wytrzebionym reszt­
kom polskiej społeczności.

Na grobie Wincentego Pola trudno co powiedzieć 
o jegp życiu. Było ono polskie, łatwo się go domyśleć. 
Bił się, cierpiał, płakał, zażył wszystkiego, co boli, ma­
ło tego, co pociesza i krzepi — wyśpiewał, co miał w 
sercu lepszego, gorycz w niem zamknął — i śpi spo­
kojnie. . . . Pan Bóg mu oczy naprzód odjął, aby się 
bardzo twarzą ojczyzny nie nękał, teraz wziąfgo do sie­
bie, aby już i nie słuchał, co się dzieje.

Biografią Pola kto inny lepiej, obszerniej opowie, 
my tylko kilka pobieżnych słów poświęcim jego pa­
mięci. °

Wincenty Pol (Wincenty Ferrer. Jakób) urodził 
się dnia 20 kwietnia 1807 r., postradaliśmy go więc 
ledwie sześćdziesiąt pięcioletnim, ale w tych sześćdzie­
sięciu były lata, których jeden starczył za dziesiątek. 
— Urodził się i młode łata spędził w tym Lublinie 
trybunalskim, pełnym różnego rodzaju wspomnień, 
tradycyi i pamiątek, gdzie stał jeszcze za jego czasów 
pień dębu, pod którym Leszek Czarny usypiał, gdzie 
u Dominikanów sławiły się relikwie z krzyża, z rąk 
tatarskich wyrwane, gdzie pokazywano jeszcze krucy- 
fix, co do sędziów przemawiał, gdzie noczawszv od

pożądanej instytucyi i wybór rady nadzor­
czej.

O znaczeniu i potrzebie tego banku, tylo- 
kyptnie się rozpisywaliśmy, że dzisiaj chyba wy­
razić nam wypada naszą radość z powodu przyj­
ścia do skutku dzieła upragnionego przez wszy­
stkich ludzi dobrej woli w społeczeństwie na- 
szem i powitać nowe ogniwo w łańcuchu na­
szych prac organicznych serdecznetn „Szczęść 
Boże!“’ Instytucya, której w niedzielę mamy 
dać prawną i formalną podstawę bytu, będąc 
dziecięciem zrodzonem wśród boleści, trudności 
prawnych i niechęci z niezrozumienia rzeczy wy­
nikających, niezawodnie że wymaga trafnego, 
umiejętnego i gorliwego kierunku. Prowadzona 
odpowiednio, obok zysków dla akeyonaryuszy, 
aczkolwiek nie tak wysokich, jakie daje hazard 
giełdowy, ale za to tem pewniejszych, roz­
wijając się odpowiednio do możności i potrzeby, 
wyda ona owoc piękny, stając się łącznikiem 
pomiędy różnemi warstwami naszego społeczeń­
stwa i spłacając zaciągnęły w obec młodszej 
braci dług. Pragnąc z całej duszy, aby bank 
włościański był zadatkiem tyle nam potrzebnej 
zg°dy, wstrzymujemy się od wszelkiej polemiki 
ze zdaniami, jakie w sprawie tego banku nieraz 
słyszeliśmy, poprzestaniemy tylko na konie- 
ecznem wyjaśnieniu niektórych okoliczności w 
związku z konstytuowaniem się banku będących. 
Zaznaczamy przedewszystkiem że prace pod­
jęte w celu doprowadzenia do skutku ban­
ku, stosowały się ściśle do przepisów powsze­
chnego niemieckiego prawa handlowego. — 
Prawo to wymaga w części stanowiącej o 
spółkach akcyjnych przedewszystkiem spisa­
nia aktem notaryalnym ustawy, na podstawie 
której dopiero z prawnym skutkiem zbierać 
można podpisy na kapitał zakładowy. Komi­
tet tymczasosowy wybrany przez założycieli, 
którzy prawem wymagany akt notaryalny pod­
pisali, nie zdołał zebrać kapitału 500,000 tal.
ustawą wymaganego. Zwołane z tego powodu 
walne zebranie uchwaliło zniżenie kapitału za­
kładowego na 200,000 tal. gdy lir. Jan Dzia­
ły ńsk i do tej sumy kapitał dopełnić się 
zobowiązał. W celu uproszczenia i przyspiesze­
nia sprawy, skoro komitet tymczasowy urząd 
swój złożył, wybrany został tenże p. hr. Dzia­
ły ńsk i na organizatora. Mandat jego był ja­
sny, żadnej wątpliwości nie ulegający, bo odno­
szący się zebrania od dotychczasowychakcyonary- 
uszy piśmienego przyzwolenia na zniżeniekapitału, 
które zawierało w sobie zmianę ustawy, a nastę­
pnie do zwołania walnego zebrania w celu osta­
tecznego ukonstytuowania się również prawem 
przepisanego.

Uzędu organizatora, podobnie jak komite-

Bramy Krakowskićj w okół posiano było kośćmi i tra 
dycyami przeszłości. Tu on pewnie chłopięciem na­
uczył się tych pierwszych legend, które późnićj tak 
żywo śpiewać umiał. — Z Lublina przeniósł się na 
uniwersytet do Wilna w tych czasach, gdy on jeszcze 
żył świeżem wspomnieniem Ody do młodości, Mickie­
wicza i Zana. — W r. 1830 wszedł w szeregi i wal­
czył. . . .

Jeszcze mu się poezya nie śniła, wprzódy nią miał 
żyć, niżeli począł ją śpiewać. W tem tćż różnica głó­
wna jego od wielu, co pierwćj nucić zaczęli, niż życia 
skosztowali, i dla tego poezya Pola jest prawdziwą, że 
popłynęła ze źródła jako owoc doświadczenia, życia, 
uczucia, jako potrzeba duszy. — Pierwszą jego pieśnią 
jest żołnierska śpiewka na forpocztach nucona, przy 
biwaku — natchniona zapałem, nadzieją, a potćm o-o- 
ryczą przepełniona i tęsknotą. Wśród Gej wojny,&w 
pochodzie na Litwę Pol poczuł się poetą a namaszcze­
niem dlań była krew przelana za ojczyznę. ... W tece 
jego wspomnień może oprócz Pieśni Janusza, które 
są najlepszym dziennikiem tej doby jego życia, zostało 
co z wojny z 1830 r. — Z żołnierza chwilowo piel­
grzym, tułał się Pol za granicą i spotkał się w Dreźnie, 
nieuniknionem dla wychodźców, z Adamem Mickiewi­
czem. . . . . W tym samym czasie wszakże przeciągnęli 
tedy Krasiński, Słowacki, Garczyński, a wprzódy Ko­
ściuszko, Ign. Potocki, Kołłątaj, Niemcewicz, Dąbro­
wski, Wybicki. ... Na tćj ziemi zimnćj i wcale dla nas 
nie gościnnćj iluż stóp naszych ślady. ... O stósunku 
Pola do. Adama nie wiemy nic, opowie to może ktoś, 
komu się. w poufnćj chwili wyspowiadał Pol Wincenty. 
— Pol nie mógł być emigrantem, był nadto w duszy 
synem tćj ziemi i potrzebował jej powietrza do życia, 
zwrócił się więc do Galicyi. — Wiemy z kilku wspo­
mnień przez jego przyjaciół, że tu serdecznie przyjęty i 
ukochany, przesiedział i prześpiewał aż'do rzezi gali­
cyjskiej. — Z tego krwawego dramatu uszedł zaledwie 
z życiem, nie bez szwanku na zdrowiu, nie bez rany 
na duszy. Postradał w grabieży nie tylko część zna­
czną swojego mienia, ale najdroższe owoce pracy, pa­
piery swe i książki.

Jeszcze późnićj znajdujemy go na katedrze uni- 
WP.r8VfP.f n .Tfl ¿¡L-iorm -nr n ’ *

tu tymczasowego, jako władz przejściowych i 
działających prawnie li w imieniu’ założycieli a 
nie akeyonaryuszy, ustawa przewidywać nie po­
trzebowała.

Z tego przedstawienia rzeczy okazuje się, 
że postępowano odpowiednio do wyraźnych prze­
pisów prawnych i zachodzących okoliczności.

Tnaczej działać nie było można i taki jest 
zresztą zawsze i wszędzie przebieg rzeczy.

Obok tego uważamy za obowiązek, dodać 
tylko jeszcze, że na przyszłem walnem zebra­
niu, stosownie do wymagań prawa wypadnie 
stwierdzić aktem notaryalnym zgodę akeyona­
ryuszy na zmniejszenie kapitału, oraz zebranie 
podpisów i 10 proc, wpłaty na tenże, a nare­
szcie wybrać radę nadzorczą, która wedle usta­
wy dopiero zamianuje dyrektora.

Pragniemy nakoniec zaznaczyć stanowisko 
nasze co do charakteru kandydatów do rady nad­
zorczej. Do składu tejże wejść powinni prze­
dewszystkiem ludzie mający wiarę w powodze­
nie instytucyi. — Nie powinniśmy zatem, jak 
to się dzieje częstokroć, powierzać sprawy tym, 
którzy jej z góry są przeciwni i nie mają do 
niej ufności. Takie postępowanie byłoby zabi­
ciem instytucyi w samym zarodku. Że znajo­
mość rzeczy fachowa i wypróbowana gor­
liwość obywatelska niezbędnie są potrzebnym dla 
członka rady nadzorczej przymiotem, przypomi­
nać byłoby zbytecznem. Takiemi to względa­
mi, pragnąc dobra banku, jedynie kierować się 
powinniśmy przy wyborze, odrzucając na bok 
wszelkie niepotrzebne grzeczności, słowem wszel­
kie względy prywatnej natury, jakie rzecz pu­
bliczną na szwank tylko narazić mogą.

Wiadomości urzędowe.
Dotychczasowy budowniczy Jan Fryderyka Bernhardt 

w Wrocławiu mianowany został król, budowniczym lądowym a 
jako takiemu powierzono miejsce technicznego pracownik przy 
król, rejencyi w Bydgoszczy.

Docent prywatny dr. Goltlieb Berendt w Królewcu 
mianowany został profesorem nadzwyczajym w wydziale filozo­
ficznym tamtejszego uniwersytetu.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 3 grudnia. 
(Osmnaste posiedzenie sejmowe — wieczorne.)

. (T) Wczoraj pracował sejm nasz bardzo pilnie. — 
Posiedzenie przedpołudniowe trwało do godziny trze- 
cićj a popołudniowe od siódmćj do pół do 12 w no­
cy. I co ważniejsza, prace te sejmu naszego nie były 
bezowocne, bo najważniejsza ustawa t. j. ustawa szkol­
na, a mianowicie o obowiązkach zakładania i utrzymy­
wania szkół ludowych została po bardzo wyczerpują -

etnografii, pojętych tak, jak te nauki niezbędnie po­
mocnicze do dziejów nowa epoka stworzyła.

Spuścizna po poecie i pisarzu nam pozostała jest 
bardzo znaczną. Oprócz poematów i pieśni proza 
znaczna część etnograficznych jego studyów w tece do­
tąd pozostała. .. . Głównie jednak jako lirnik szla­
checki, jako poeta świeci Pol w plejadzie tćj, którą na­
tchnął roly 1830. — Pieśni Janusza już mu zyskały 
rozgłośne imię, niektóre z nich przeszły w usta ludu, 
stały się bezimiennemi temi pieśniami epoki, które jali 
Mazurek Dąbrowskiego i Trzeci Maj za utwór całego 
narodu uważać można.

Nikt lepiej nie ocenił wartości tych pieśni Pola 
nad Cybulskiego w odczytach o ostatniej dobie polskići 
poezyi.

Piesn o ziemi naszćj i Mobort podniosły 
sławę poety, szczególnie ostatni postawił go niemal o- 
bok pana Tadeusza.

W tych dwóch ostatnich utworach Pol ma formę 
własną, już jest zupełnie sobą i takim, jakim ma po­
zostać do końca. Stworzył on sobie własny styl, ję­
zyk, wyrażenia, na pozór do naśladowania łatwe i czę­
sto naśladowane, nigdy jednak szczęśliwie. Opowiada­
nie jego Jest proste, język jędrny — nie nadyma się 
nigdy, nie puszy, nie wzmaga, nie szuka w jaskrawości 
wrażenia, śpiewa z serca i do serca, często z pewnćm 
zaniedbaniem, mającem wdzięk sobie właściwy.

Jest to styl poetycznćj gawędy szlacheckićj, stwo­
rzony przez niego, ubarwiony tylko jenialnością, wy­
strojony jakby świątecznie do gości-. Tym stylem opo­
wiada nam Przygody pana Benedykta Winni­
ckiego w podroży z Krakowa do Nieświeża, powrót 
w dom rodzicielski — Senatorska zgodę — Sej­
mik jenerał w Sądowćj Wiszni.

• fnnym a poważniejszym, zawsze sobą jest w Wi­
cie Stwoszu i Iletmańskićm pacholęciu.

Pol nigdy gwałtu sobie nie zadał, próbując dróg 
nowych, . szukając czegoś niespodzianego a świeże­
go, wiedział, że ten dar, który mu Bóg dał, z wewnętrz- 
nćj natury jego, płynął i nie chciał ani myślał narzu­
cać mu barwy i kształtów innych. Z wielką prostota 
tworzył on wszystko, cokolwiek wyśpiewał i napisał*
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cych rozprawach w całości przyjętą. Świętojurcy wpra­
wdzie czynili, co mogli aby przewlec rozprawy, wprawdzie 
i pp. Grocholski, Krzeczunowicz, Skrzyń­
ski ciągle, oczywiście w najlepszćj myśli, liczne wno­
sili poprawki, których część największa upadała, pomi­
mo tego, — dzięki wytrwałości Izby — uchwalono ca­
łą ustawę, bo po uchwaleniu wszystkich paragrafów 
zasadniczych, gdy Izba doszła do § 28, zgodzono się 
na wniosek Smarzewskiego i przyjęto resztę para­
grafów en bloc, pozostawiając tylko paragraf piętna­
sty dotyczący ściągania kar od rodziców za nieposyla- 
nie dzieci do szkoły w zawieszeniu, bo przeciwnicy 
przymusu szkólnego, na których czele stoi poseł p. 
Podhorecki, nie chcą go w żaden sposób przyjąć.

Dziś wieczorem — rano bowiem z powodu święta 
ruskiego nie było posiedzenia — ma nastąpić trzecie 
czytanie tćj ustawy szkólnój i ostateczne jej przyjęcie, 
poczćm będzie mogła być przedłożoną do cesarskiój 
sankcyi. Spodziewać się przecież należy, że sankcyono- 
wanie tćj ustawy nie napotka na trudności, boć Izba 
wszystkie, przez komisarza rządowego czynione uwagi, 
uwzględniła.

Lwów, 3 grudnia.
(Ze sejmu. — Nieudaly mityng ruski. — Inauguracya rektora 
akademii technicznśj. — Nadzwyczajne ciepła. — Skonfiskowana 

broszura. — Konoerta. — Wincenty Pol.)
(T.) Dziś święto jakieś ruskie, więc nie ma znowu 

posiedzenia. Wieczorem jednak ma się sejm zgromadzić. 
Komisye mnóstwo wniosków i projektów do ustaw 
przygotowały. Większa ich część pozostanie tylko 
„drogocennym materyalem“, bo sejm nie będzie mógł 
ich załatwić. — Ze sprawą szkolną upora się je­
dnak zapewne, bo już i wnioski co do dotacyi nauczy­
cieli, co do wspierania szkół z funduszu krajowego 
i t. d. gotowe i posłom rozdane. Także wnioski o są­
dach pokoju i księgach hipotecznych, sprawozdanie o 
wniosku Ziemiałkowskiego względem powiększenia licz­
by posłów miejskich i t. d. gotowe. Wątpię wszakże, 
by one mogły przyjść jeszcze na porządek dzienny. 
Prędzćj wzięty pod obrady i przyjęty zostanie wniosek 
p. Wolańskiego o podwyższenie dyet poselskich na 
pięć guldenów, z którym komisya budżetowa się zgo­
dziła.

Partyi rusko-świętojurskiej nie miły wydarzył się 
wypadek. Chciała ona w Zaleszczykach, tuż na gra­
nicy moskiewskićj, urządzić dnia 5 b. m. zgromadze­
nie ludu ruskiego w celu podburzenia go przeciw kla­
sie zamożniejszśj z powodu znanej sprawy lasów i 
pastwisk. Gdy bez zezwolenia władz rządowych 
takiego zgromadzenia urządzać nie wolno, więc wysłali 
do starosty kilku chłopów z pismem', w którem powie­
dzieli, że zgromadzenie to ludowe ma być zwołane w 
celu naradzenia się nad środkami podniesienia oświaty 
narodu ruskiego, zbadania przyczyn upadku szkół 
wiejskich, zastanowienia się, czy prawo prezentacyi 
proboszczów jestj stósownćm, podniesienia upadającój 
moralności ludu, zapobieżenia szerzącemu się pi­
jaństwu.

Wysłannicy widocznie nie znali tekstu prośby pi- 
sanój, którą im odnieść kierownicy agitacyi polecili, i 
którą owi wysłannicy jako urządzający zgromadzenie 
podpisali, bo na zapytanie ustne w starostwie oświad­
czyli ci nibyto zwołujący mityng chłopi, że chcą się 
zgromadzić w celu naradzenia się, jakby pretensye do 
panów o lasy i pastwiska urzeczywistnić i któremu 
adwokatowi sprawę tę oddać, przyczem przyznali się 
w swej naiwności, że nic o owych w prośbie wypisa­
nych, a sprawy oświaty i narodowości ruskiej doty­
czących punktach, nie wiedzą i wiedzieć nie chcą, je­
dynie ich bowiem sprawa lasów i pastwisk obchodzi!

W obec takiej sprzeczności między tóm, co pe­
tenci ustnie a co pisemnie przytaczali, nic dziwnego, 
że c. k. starostwo nie udzieliło pozwolenia na odbycie 
zamierzonego zgromadzenia ludowego. Oczywiście, że 
ruskie Słowo srodze z tego powodu żali się i krok 
ten starosty zaleszczyckiego jako dowód ucisku na­
rodu ruskiego przytacza.

Dziś w samo południe odbyła się bardzo uroczy­
sta inauguracya pierwszego wybranego przez grono 
profesorów rektora lwowskiój akademii technicznej, 
profesora Strzeleckiego. Uroczystość odbyła się w 
sali zakładu narodowego Ossolińskich. Zgromadzenie 
było nadzwyczaj liczne. Profesorowie uniwersytetu i 
techniki, cały Wydział krajowy, bardzo liczne grono 
posłów i radnych miejskich, mnóstwo zaproszonych 
gości i akademików. Ścisk był ogromny. Pierwszy 
przemawiał rektor p. Strzelecki, następnie mar­
szałek krajowy ks. Leon Sapieha, a w końcu pro­
fesor Zajączkowski. Oczywiście, że głównym te-

zwyczajną, dostarczało mu jej to bujne życie szlachci­
ca i magnata polskiego, które brał z jego strony 
pięknój i idealnćj. Innćj nigdy widzieć w niem nie 
chciał i nie zobaczył. Jeśli w Pieśni o ziemi na­
szej zabrzękła gdzie struna ironią gorzką i wymó­
wką, to pewna, że dźwięk ten usprawiedliwiała stokroć 
boleśniejsza nad poezyą rzeczywistość.

Pol w pośród poetów tej doby 1830 r. jest jednym 
z najoryginalniejszych i jedynym, co przeżył długo 
wszystkich swych rówieśników, świeżem natchnieniem 
i umysłem rzeźwym tworząc aż do ostatka.

Na kilka miesięcy przed chorobą i zgonem skoń­
czył Strarostę Ki śląc ki ego, którego wydaniem 
właśnie się zajmuje p. Zupański.

Poemat to charakterem do innych Polowskich po- 
pobny, wcale im nie ustępujący, a wrstęp do niego na­
leży do najpiękniejszych rzeczy, jakie kiedy stworzył 
poeta. Jest to myśliwskie podanie z życia p. Wąso­
wicza „wielkiego łowca przed Panem“, oparte na rze- 
czywistem jakiómś zdarzeniu, ślicznie upoetyzowanem.

Nie miejsce tu ani pora rozbierać krytycznie całą 
po nim puściznę, którą zebraćby i uporządkować wedle 
jego myśli i wydać na nowo należało. Plan do tego 
projektowanego wydania, które poeta zamyślał wyko­
nać, zawarty jest w dwóch czy trzech listach, przed 
rokiem do nas po ostatnim pobycie w Krakowie pi­
sanych. Chciał Pol przedsiębrać ten zbiór za życia, 
a gdyśmy go naglili, aby prospekt ogłosił i zajął się 
tóm, objawił nam obawę, żeby nieprawnemu jakiemu 
spekulantowi w ten sposób nie ułatwić przedruku, któ­
ryby go jedynej, jaką miał, własności pozbawił. Wiemy, 
że u nas tego rodzaju gwałty nie są rzeczą bezprzy­
kładną. Nie mamy obrony przeciwko przedrukom, wy­
konanym po za granicami pewnych części kraju.

Oprócz poematów większych i mniejszych, Pie­
śni Janusza, mnóstwa ulotnych improwizacyi, oko­
licznościowych poezyi, dramatu Powódź, prozą zosta­
wił Pol i niedrukowane studya swe etnograficzne 
obszerne, obrazy kraju, których część była drukowaną, 
obrazy z życia i podróży, rzecz o literaturze polskiój 
XIX. wieku, odczyty o muzyce religijnój , powieść 
rozpoczętą w Kwiatach, którój cały rękopism miał być w rękach redakcyi.

matem tych mów było podnoszenie znaczenia nauk 
technicznych i ich wielkiój dla kraju naszego wagi.

Ciepła mamy jak w maju. Ani śniegów, ani mro­
zów najmniejszych. Dziwne zjawisko! trawniki w o- 
grodach i na wałach naszych zielenią się ponownie, 
drzewa puszczają pączki, akacye kwitną na nowo, a 
kwiatki rozwijają się po raz drugi. Gospodarze wiej­
scy niezadowoleni mocno.

Prócz broszury „Nasz sejm,“ o którój już wam 
pisano, napisał „spektator“ i drugą z powodu adresu 
sejmowego. Cały nakład tej drugiej broszury wydanój 
przez księgarnią polską pod tytułem: Blady, czy 
energiczny“ t. j. adres zabrała policya z nakazu c. 
k. prokuratoryi. Czytałem tę broszurkę przypadkiem 
i nie mógłem pojąć powodu konfiskaty. Otóż z wy­
roku sądu krajowego, który konfiskatę zatwierdził, do­
wiaduję się, że autor „miał zamiar wzniecić w kraju 
ogólną nienawiść i wzgardę ku sejmowi!“

Sezon nasz koncertowy rozpoczął się bardzo świe­
tnie koncertami B ii Iowa. Wczoraj znowu mieliśmy 
w teatrze wielki koncert sławmego skrzypka Wilhel- 
miego, pianisty Literta i sopranistki Falkman. — 
Jutro rozpoczynają się przedstawienia opery włoskiój.

Właśnie w tój chwili nadeszła tu nader smutna 
wiadomość o śmierci twórcy „pieśni Janusza,“ „Mohor- 
ta,“ Pieśni o ziemi i domu“ słowem tyle dla calój Pol­
ski tak drogiego Wincentego Pola. Dotkliwa to 
dla Polski strata!

Carogród, 28 listopada.
(Adamówka. — Osada polska w Turcyi)

(S.) Ciekawóm będzie niezawodnie dla niejedne­
go dowiedzieć się czegokolwiek o kolonii polskiój w Tur­
cyi, Adamówce, założonój przez Adama Czartory­
skiego dla wychodźców polskich. I ja byłem rad po­
znać tę kolonią i wkrótce nastręczyła mi się do tego 
okazya. Zapoznałem się z dr. Drozdowskim, który 
posiada na kolonii rzeczonej gospodarstwo, i ten po­
znawszy chęć moją zwiedzenia takowój, zaprosił mię 
na nią.

Dnia 26 października r. b. ruszyliśmy parowcem 
po południu w stronę ku Czarnemu morzu i po go- 
dzinnój przejażdżce wylądowaliśmy na brzegu euro­
pejskiego, i dopiero kailtem czyli łódką trzeba było 
przeprawić się przez Bosfor na stroną azyatycką. Tu 
zastaliśmy konie już gotowe, gdyż p. D. ze swój po­
siadłości takowe zamówił. Puszyliśmy więc konno w 
dalszą drogę, która więcój ścieszką, niż drogą nazwa­
ną być może, gdyż wozem nie podobna jej przybyć. 
Co raz wyżej wdzieraliśmy się na góry, napotykając 
tu i owdzie gorała pasącego kozy, owce lub bydełko 
— niekiedy szereg koni obładowanych drzewem lub 
warzywem, zdążający do nadbrzeża morskiego. Ziemia 
lubo tłusta była nieuprawna i dzikiemi krzakami tylko 
porosła. Pierwsze zabudowania, któreśmy spotkali, 
gdzie i rola była uprawna i bujne wydawała warzywa, 
■wznosiły się w pewnej dolinie, przerżniętej małym stru­
mykiem. Tu jakiś Grek zamieszkiwał, ale wielkiego 
życia widać nie było. Drugie zabudowanie znacznie 
odległe od pierwszego było XX. Lazarystów, położo­
ne na pięknóm wzgórzu, otoczone lasem a źródło 
czystej wody znajdowało się w pobliżu. Rządzcą tego 
folwarku jest ksiądz Rogowski, Lazarysta, które- 
gośmy odwiedzili prosząc o pozwolenie odprawiania 
mszy św. dnia następnego w kościółku na kolonii, 

dyż jemu powierzona jest tamtejsza parafia polska, 
postrzegłem tu ogród różnemi drzewami owocowemi 

obsadzony i nawet winnicę, ale w stanie bardzo za­
niedbanym, tak samo i budynki, s Powiadał mi p. D., że XX. Lazaryści nie mając 
wielkich korzyści, jakoś zaniedbali się, gdyż tu robo­
tnik bardzo drogi, a komunikacya z Carogrodem tru­
dna. Dawniój były tam Siostry miłosierdzia i nawet 
dom jeszcze stoi z kaplicą i szkolą i wtenczas to kwi- 
tnęła ta osada, lecz odkąd siostry wyprowadziły się do 
miasta, dom stoi pustkami, a gospodarstwo zanied­
bane.

Ruszyliśmy potem dalój i w pół godziny stanę­
liśmy, już dosyć późno wieczorem w Adamówce. Do­
mownicy p. D. przyjęli nas z radością i zajęli się za­
raz przygotowaniem kolacyi, która nam zmęczonym 
wybornie smakowała, a przy herbacie, o kórą się pan 
Doktor postarał, długośmy jeszcze rozmawiali o tóm i 
owem, ale najwięcej o tamtejszej osadzie. W tej po­
gadance dowiedziałem się, że księża Lazaryści kupili 
cały ten obszar ziemi za mniej więcój 30,000 franków 
i część odstąpili za 12,000 franków księciu Czartory­
skiemu, który w roku 1842 założył tu polską osadę. Z 
początku było tylko 4 osadników, później coraz więcój się 
ich znajdywało, tak iż obecnie liczy 40 chat. Ile sobie

Gd czasu utracenia wzroku zmuszonym będąc dy­
ktować często, bywając cierpiącym, mniej tworzył i two­
rzenie przychodziło mu daleko trudniej. . . Zresztą 
wiek sam i doznane cierpienia musiały wpłynąć na si­
ły, które się wyczerpywały. . . Jednakże umysł jego nie 
stracił żywości, zajmowało go wszystko, rozgrzewała go 
piękna poezya cudza, słowa gorące, uczynek piękny. 
Nigdy nie odmówił współudziału swego i pomocy do 
żadnego poczciwego przedsięwzięcia . . . czynnym był 
i współczuł ze wszystkimi do dni ostatka. Wśród 
braterskiej biesiady zmęczony nieraz dosiedział do 
końca, zaimprowizował coś o swóm ulubionóm Sando­
mierskiem, Kochajmy się i ociemniałe oczy zapłakać u- 
miały. . . Rwała się ta dusza zacna do wszystkiego co 
poczciwe i szlachetne, dla tego ci ludzie, do których 
kółka zdawał się wyłącznie należeć, ludzie tradycyi i 
przeszłości, — nie mogli go nigdy utrzymać w tóm 
ciasnem kole, któróm się sami zamykają. — Wycho­
dził z niego, szeroką dłoń ciepłą wyciągając ku każde­
mu kto się do niego bratnim odezwał głosem...

Dość było spojrzeć na Pola charakterystyczne ob­
licze, aby się domyśleć w nim całego tego człowieka, 
jakim był. — Staroszlachecka to była, wąsata, poczciwa 
twarz, pokryta czołem myślącóm, szerokióm, pofałdowa- 
nóm jak pobojowisko zryte kopytami koni. . . . Po­
mimo pozoru tój buty starego myśliwca, niechże usta 
otworzył, czułeś w głosie anielską dobroć i słodycz cha­
rakteru i prostotę duszy dziecięcą.

Wszystko, co polskie, co domowe, szczególniej co 
do jasnój przeszłości należało, zajmowało go gorąco... 
Najdobroduszniejszy z ludzi, gdy szło o ogólną sprawę 
o zdobycie pamiątki, o zachow anie drogiój relikwii, go­
tów był cliłeb powszedni poświęcić. Tak raz wraca­
jąc do domu z niewielkim groszem, bo poeci go nigdy 
do zbytku nie mają — potrzebując gwałtownie tój sum­
ki, w drodze spotkał archeologa, rozpoczął z nim roz­
mowę, posłyszał, że nie było funduszu na rozkopanie 
ciekawej mogiły i z kieszeni dobył co miał, zapo­
mniawszy o najgwałtowniejszej domu potrzebie. I było 
tak nie jeden raz, ale razy wiele.

Co w życiu zniósł — któż policzy! a czyż wszy­
stko nawet liczyć sięji godzi i można? — Nie umiejąc 
nigdy ani rachować, ani samolubnie oszczędzać, często

kto ziemi wykarczuje i uprawi, jest jego własnością. 
Z początku była tu osobna administracya i dawano 
zapomogi, ale teraz to ustało i obecnie każdy jak 
może pracuje na utrzymanie życia swego. Niektórzy 
mają familią i dzieci już dorosłe i tym dosyć dobrze 
się powodzi — niektórzy zaś pojedyńczo mieszkają jak 
Robinsony i rolę uprawiają, tym nie tęgo się wiedzie, 
gdyż wszystkiemu podołać sami nie mogą i gdym się 
jednego z nich zapytał: czemu się nie ożeni? Ach! 
jegomość, odpowiedział mi, Polki tu nie ma, a te Gre- 
czynki, napatrzałem się jakie próżniaki i do niczego, 
wolę więc sam żyć, niż wziąć taką niecnotę do domu. 
A gdy mu propozycyą zrobiłem, aby dwóch wspólnie 
mieszkało — odrzekł, że i to niepodobna, bo trudna by­
łaby zgoda.

Na drugi dzień udałem się dla wysłuchania mszy 
św. do kościoła, który leży na uroczóm wzgórzu. Nie­
zadługo przybył też i ks. Rogowski, aby odprawić 
jak zwykle nabożeństwo. ’ Zadzwoniono i nasi osadnicy 
świątecznie ubrani, zdążali do świątyni Pańskiój. Serce 
moje się rozradowało, gdym usłyszał mowę polską i 
jak mię pozdrawiano naszóm staropolskióm: „Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus.“ Po mszy św. ks. 
Szpręga wystąpił przed ołtarz, gdyż kazalnicy tu 
jeszcze nie ma, i powiedział naukę polską, którój z 
wielkióm natężeniem słuchali i niejednemu spłynęła łza 
po twarzy, gdy dotknął naszego położenia w obczyźnie 
i tułactwa wielu z synów Ojczyzny. W wielkim ołta­
rzu mają tu obraz Matki Boskiój Częstochowskiój, dar 
to O. Mas w eta Czulich, dawniejszego misyonarza 
carogrodzkiego.

Następnie zwiedziłem cmentarz tutejszy, gdzie kil­
ka odznaczających się jest pomników. Najpiękniejszym 
jest pomnik żony S ad y ka (Cz aj k o w s ki eg o) z domu 
S[n i adec k i ó j; dalój pułkownika W ier u c k i ego, któ­
ry tragicznie a ręki zbrodniczej tu zginął, Pągow- 
s ki ego i innych.

Nakoniec zwiedziłem szkółkę, umieszczoną w do­
mu, gdzie dawniej XX. Bośniacy, później ks. Ła­
wrynowicz, kapelan z powstania węgierskiego, mie­
szkał. Dom ten dosyć obszerny, ale bardzo zaniedba­
ny i naprawy potrzebujący. P. Drozdowski ma zamiar 
go kupić i Siostry miłosierdzia tu sprowadzić, aby się 
łepiój tutejszą młodzieżą opiekowały. Piękny to za­
miar i daj Boże, żeby do skutku przyszedł.

NIEMCY.
* ISerliu, 5 grudnia. Dzisiejsze posiedzenie Izby 

panów zagaił o 111 godzinie marszałek hr. Otton Stol- 
berg Wernigerode. Przy stole ministeryalnym zasiedli 
ministrowie hr. Eulenburg, hr. Itzenplitz, Camphausen, 
dr. Leonhardt i komisarz rządowy Persius. Marszałek 
uwiadomił na wstępie Izbę, że cesarz na mocy §. 3 
rozporządzenia z 12 października 1854 mianował pod 
dniem 30 listopada 24 nowych członków’ Izby panów. 
Nazwiska nowych panów podaliśmy już przed kilku 
dniami, tu należy tylko nadmienić, że minister stanu 
v. d. Heydt z przyczyny nadwątlonego zdrowia nie 
przyjął nominacyi, skutkiem czego nie 25 ale 24 no­
wych panów wstąpiło do Izby. Marszałek powitał no­
wo wstępujących członków Izby i każdemu z nich sta­
wiał pojedyńczo pytanie czy złożyli już przysięgę na 
wierność królowi i na konstytucyą. Równocześnie za­
wiadomił tych panów, którzy dotąd nie złożyli obo- 
wiązkowój przysięgi, iż zaprosi ich na jedno z najbliż­
szych posiedzeń celem odebrania od nich przysięgi. 
Następnie przystąpiła Izba do porządku dziennego, 
którego pierwszym przedmiotem był projekt do prawa 
dotyczący zniesienia ciężarów gruntowych w Szlezwigu 
i Holsztynie. Projekt ten na wniosek marszałka po­
stanowiono uchwalić przy końcowych obradach Izby i 
wybrano na sprawozdawcę p. Malmros. Następnym 
przedmiotem była ordynacya powiatowa. Marszałek 
wniósł, aby pomimo tego, że ordynacya powiatowa ma­
łym uległa zmianom, z którómi łatwo się zapoznać, ze- 
chciała Izba załatwić się z nią przy wstępnych i koń­
cowych obradach. Na to odpowiedział p. Kleist-Re- 
tzow, iż Izba zgodzi się pewno co do przedwstępnych 
obrad, ale końcowe obrady nie należy tutaj przedsię­
brać tak jak to zwykle miało miejsce przez zamiano­
wanie sprawozdawcy i korreferendenta. Członkom Izby 
należy raczej przedłożyć zestawienie uchwał obrad 
przedwstępnych z przyjętómi poprawkami do dalszych 
obrad. Marszalek zgodził się na takie rozumienie 
rzeczy i zwrócił uwagę Izby na to, iż sposób postępo­
wania tak tylko rozumieć należy. Następnie p. Plótz 
podniósł ważność obecnego projektu i prosił Izbę o

bywał w potrzebie — nigdy się na to nie poskarżył 
a wszelaki los znosił umysłem pogodnym i wesołym. 
Nikt z jego ust skargi nie posłyszał, chyba na to, co 
ogółu tyczyło.

Pod dobry humor było w nim nie wyczerpane 
źródło powieści, tradycyi, anegdot z tego skarbca sta­
ropolskiego, którego dziś nikt już nam zaczarowanych 
drzwi 'żadnóm: Sezamie! nie otworzy. — Pol wie­
dział ,'wszystek staroświecki obyczaj szlachecki . . . jak 
się odprawiały gody, jak się porządkowały uczty, jaki 
był porządek wiwatów (Et post sex — nulla lex!) 
jak obchodzono pogrzeby i chrzciny. Mógłby był być 
ostatnim wielkim mistrzem obrzędów Rzeczypospolitej.... 
Pamięć miał doskonałą, co przechowywała rzecz 
wszelką, jak bursztyn wieki zachowuje zagrzęsłą musz­
kę, otaczając ją złocistemi ściany. — Najmniejszy pyłek 
przeszłości w nim się na brylant zamieniał. Ku schył­
kowi tęsknego życia miał to szczęście, że miłosierna 
dłoń kobiety przyszła mu osłodzić dni ostatek. — Ale 
już stargane zdrowie użyć jaśniejszych tych chwil nie 
dopus czało, — siły się wyczerpywały, świat tóż ota­
czający coraz bardziój stawał się obcym. Stał w po­
śród niego mimo współczucia, jakióm go otaczano, 
osamotniony, widmem z innego świata, nie zawsze 
zrozumianćm i tęsknóm. . ./

Polska szlachecka schodziła w jego oczach do gro­
bu ... nowe pokolenie do nowéj należało Polski, z mę- 
czeństw i srogich doświadczeń zrodzonej. Usta jego u- 
śmiechały się jeszcze, ale nieraz serce zakrwawić mu- 
siało. W tćj starej Polsce, którą on pamiętał, były wiel­
kie przekonań różnice, ale było poszanowanie zdań i 
braterstwo ludzi obozów różnych, łączących się na ha­
sło — ojczyzna! Doczekał tćj chwili, gdy to hasło sta­
ło się wyśmianćm i sponiewieranćm a z braci wyrosły 
warchołów szajki, których już nikt do wspólnego ko­
ła nie nawoła. On przecie do ostatka szedł, gdzie mo­
wę i bicie serca posłyszał.

Pieśniarz, co po sobie zostawił: Janusza, Mohorta, 
Pieśń o ziemi naszćj, Hetmańskie pachole, Winnickie­
go, Stwosza, Stryjankę, Starostę Kiślackiego — pisarz, 
co stworzył Obrazy Polski i Rok myśliwca i tyle innych 
ślicznych kart — niepoślednie w literaturze polskiój 
miejsce zajmuje. Staje on obok Mickiewicza ze Słowa-

przyspieszenie obrad nad tym przedmiotem. Nigdy 
nie myślała Izba — mówił p. Plótz — stawiać prze­
szkód w dojściu do skutku tak ważnego prawa i dla 
tego zgadza się na wniosek marszałka. Ponieważ nikt 
dalej głosu nie zabrał uchwalono przyjęcie obrad przed­
wstępnych. Następnie przekazano projekt do prawa 
dotyczący pewnych zmian w ustawodawstwie Hanoweru 
do komisyi i naznaczono najbliższe posiedzenie na dzień 
następny o 11 godzinie.

Wiadomość o ustąpieniu ministra Roona jest we­
dle zaręczeń półurzędowych organów, bez żadnej pod­
stawy. Zresztą prasa niemiecka zdaje się wyczekiwać 
dalszych obrad Izby panów i zachowanie się jej w obec 
na nowo przedłożonej ordynacyi powiatowej, i zajmuje 
się obecnie przeważnie położeniem Francyi i p. Thier- 
sem, dla którego wielkie żywi sympatye.

Izba deputowanych składa się obecnie z następu­
jących stronnictw: stronnictwo zachowawcze liczy 69 
członków, nowo-zachowawcze 44, wolno-konserwatystów 
39, centrum 58, narodowo-liberalnych 116, postępowe 
48, centrum liberalne 11, Polaków 19, do żadnego 
stronnictwa nie należących jest 16, opróżnionych miejsc 
jest 12, co daje razem 432 krzeseł poselskich.

AUSTRYA I WĘGRV.
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* Wiedeń, 4 grudnia. Dziś 1 
noszą dzienniki węgierskie, ma się 
tuować nowy gabinet. Najwyższ' 
dów, arcyksiążę Józef, przyby 
gierskićj, a z przyjazdem jego 
cyzya co do obsadzenia t 
przedstawiającej obecnie na •
tarz spraw wewnętrznych , 
misyi i nie ma ochoty objąć 
ciąż tenże należy do obrony kra, 
wody swego talentu na polu wojsu. 
szłego ministra honwedów wskazują ia 
Ghiczy. — Niemniej obsadzenie teki m 
nikacyi wyradza pewne trudności; do tako,, 
jest konkurentów: Ludwik Tisza i hr. JiJ 
pary. — Ministrem handlu ir 
Z i c h y.

Upadek Lonyaya grozi rozdwojeniem w łonie tJc-j 
akistów. Czterdziestu i dwóch podpisało pismo, w 
któróm żądają, aby parlament ustępującemu ministro­
wi wyprawił publiczną owacyą, w rodzaju tej, jaką że­
gnano hr. Andrassego, gdy z posady prezesa gabinetu 
węgierskiego przenosił się do pałacu ministerstwa spraw 
zagranicznych we Wiedniu. Słychać, że ci 42 depu-j 
towani, odprawieni z niczćm przez Deaka, postanowili 
ukonstytuować się w osobne stronnictwo pod firmą 
„stronnictwa Lonyaya.“

Hr. Lonyay ma udać się bez ofieyalnego pożegnaj 
nia do Meran.

Parlament węgierski będzie zamkniętym d. 20 grtd 
dnia, a otwartym na nowo 10 stycznia 1873 r.

W ogromnćj fabryce zapałek Zarzyckiego w Pesz­
cie wybuchła zmowa robotników połączona z rozrucha­
mi, które jednakże udało się policyi przytłumić.

Z 17 sejmów krajowych Przedlitawii zostały jua 
dwa zamknięte: sejm tyrolski i sejm dalmatyński. Ten 
ostatni zamknął marszałek Ljubissa przemową wygło­
szoną w duchu nader pojednawczym.

Dotąd nic a nic nie wiadomo pewnego o ostatniój 
naradzie ministeryalnćj, na którój rozbierano reform, 
wyborczą i zastanawiano się nad jej stósunkiem do Ga* 
licyi. Przebieg narady zachowany w takićj tajemnicy 
że nawet te dzienniki wiedeńskie, które częstokroć wię­
cej zdają się wiedzieć od samych ministrów, nie wspo* 
minają o niej dziś już ani słowem i radzą w tej miei 
rze czekać cierpliwie aż do ponownego zwołania Rad) 
państwa, w którym to czasie świat dowie się niezawo­
dnie coś pozytywnego o tćj reformie, niemnićj o ja 
stosunku do pojedyńczych krajów koronnych. Pogłoska, 
że Galicya będzie stanowić wyjątek, utrzymuje się nie­
zmiennie.

OŚWIATA LUDOWA.

Na oświatę ludową otrzymaliśmy za pośrednictwem p 
Goździewskiego z Środy Tal. 5 sgr. 20 jako składkę półroczu 
od członkójw Towarzystwa Oświaty ludowej z ra. Śri 
dy; od akademików z Gry fi i za pośrednictwem p. Kuczyi 
skiego Tal. 13 sgr. 14.
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ckim i Krasińskim na równi, od obu ostatnich choćbi 
formą mnićj wykończoną niższy, oryginalnością icl 
przechodzący. Słowacki i Krasiński mieli i mają na­
śladowców, daleko prostszy na pozór, łatwiejszy nibj 
Pol — nie ma uczniów i nie pozostawia szkoły. — Ho­
ryzont jego nie rozległy ... nie wybiega on po za dwói 
szlachecki, po za zamczysko i bór, ale we dworze, t 
boru, na łanie, u komina, na myśliwskićm stanowisk! 
panem jest . .. nikt lepiej, głębiej nie uczuł, nikt bar­
wniej ich nie odmalował. — Język jego i styl jedno­
stajny, powtarza się w nim a odzywa często jedno, lec 
to mu nadaje charakter, to przekonywa, że będąc so 
bą, do żadnego naśladownictwa nigdy się nie nadał 
o żadne się nie kusił. — Stoi on odrębnie całkiem, leci 
wysoko, nie dając się z nikim porównywać, ani od ko 
go wywodzić — urósł z siebie sam i był zawsze tylk 
sobą. — Miernych poetów gładsze, wdzięczniejsze utffd 
ry mogą być przyznawane różnym, często nawet naj­
większym mistrzom — Polowi nikt nic nie odbieg 
jego wszystko napiętnowane i naznaczone . . . swojł 
własne.

Naukowe prace poety, szczególnićj etnograficzni 
muszą być niepospolitej wartości. Pol znał dobrze wa 
runki pracy i studya, jakich ona wymaga, nie zaniedba 
więc pewnie dać im podstaw gruntownych, a urny8 
poetyczny i intuicya wieszcza nie mogły im zaszM 
dzić. Mimo uprzedzeń pedantów — dar i talent rzu' 
cają światło nowe na przedmioty, byle w naukę uzbro* 
jone były. — Mamy nadzieję, że pozostałość po 
wedle jego myśli i planu ogłoszoną zostanie. Najpię­
kniejszy to będzie pomnik dla niego.

Żegnajże nam, kochany poeto! mała garść zostfl' 
ła już z tych czasów . . . jeszcze chwilka a nowe®1 
pokoleniu opróżnim plac do walki. ... Na mogile 
nieć laurowy dla żołnierza, wieniec dębowy dla obyffq 
tela, palma dla męczennika i wieszcza!!
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3 grudnia 1872.
J. I. Kraszewski.
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Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Luzem, o grudnia. Tutejsza Rada miejska po­
zwoliła była prof. Reinkens z Wrocławia mieć dziś 
wykład starokatolicki w kościele pofranciszkańskim; 
pozwolenie to jednak zniosła znowu rada stanu.

Bruksela, 4 grudnia. Bank paryzki, bank bel­
gijski i inne zakłady bankowe zawarły z miastem Bru­
ksela pożyczkę 40 milionów franków.

Wersal, 4 grudnia. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Zgromadzenia narodowego toczyły się dalsze obrady 
nad budżetem. Zmiany w ministerstwie odroczone zo­
stały aż po mających odbyć się wyborach biur dla 
konstytucyjnego wydziału trzydziestu. — Prezydent 
rzeczypospolitćj otrzymuje bezustannie liczne adresy 
rad gminnych i korporacyi.

Wers al, 5 grudnia. Wybrana dziś w biurach 
komisya trzydziestu, celem obrad nad reformami kon- 
stytucyjnemi, składa się z 19 deputowanych ze stron­
nictwa prawicy a z 11 deputowanych z frakcyi lewicy. 
W ogóle oddano za pierwszymi 360 głosów, za osta­
tnimi 334.
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Madryt, 4 grudnia. Dziennik urzędowy ogłasza 
dekret, naznaczający jako termin emisyi dla nowej po­
życzki 250 milionów pesetasów dzień 12 grudnia. — 
Kurs emicyjny dla Hiszpanii przćjęty na 30i, dla 
Paryża na 29, dla Londynu i Amsterdamu na 28$ 
procent.

Rzym, 5 gru'1 '*utek bezustannego de-
’’ia. 1 z in-szczu wezbrał Ty 

nych porzeczy 
wódziach ; • 
wielkich ■ 
Dotychczasowy 
Lynar przeniesie.

na o po- 
pomocnych donoszą o 

zrządzonych szkodach. — 
ocnik przy dworze włoskim ks. 

.ostał do ambasady niemieckiej w 
-w^iawe hr. Wesdehlen, mianowanego pełno- 
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(Dokończenie.)
Przetnijray plac Wilhelmowski a znajdzieiny s’ę przed han­

dlem księgarskim p. M. Leitgebra i Spółki.
Ileż tu pięknych, użytecznych rzeczy. Przedewszystkiem 

wpadają nam w oko stosy nót. Trudno za prawdę o większy 
dobór. Ah, co to za skarby dla amatorek muzyki i śpiewu. 
Nie wiemy co wyliczać, co polecić. Chopin, Moniuszko, Auber, 
Bethoween, Mozart, Weber i tyle innych geniuszów w świecie 
muzykalnym złożyło się na te stósy, w których tylko wybierać 
i wybierać bez końca. Kto tylko posiada w swym domu forte- 
piano, a przy fortepianie kogoś, komu chcialby sprawić rzeczywi­
stą przyjemność — niech spieszy do księgarni p. Leitgebra! 
Prosimy tylko przekonać się. Obok nót zaopatrzoną jest księ­
garnia w liczne dziełka dla drobnój i dorastajacćj dziatwy, dla 
młodzi płci obojga, a znajdzie się tu i niejedno dla starszych 
osób. — Kto chce zaopatrzyć się w piękne, ozdobne ilustrowa­
ne pisma — niech uda się tutaj. Oto Kłosy warszawskie, tam 
Tygodnik Ilustrowany, tu znowu Wieniec, a obok nich 
dzielnie dotrzymuje miejsca pismo ilustrowane, wychodzące 
od dwóch miesięcy w Krakowie, a poświęcony wyłącznie płci 
pięknej p. n. Tygodnik mód. Kto tylko raz skusi się za­
prenumerować to ostatnie pismo ten niezawodnie porzuci wszy­
stkie zagraniczne czy to niemieckie, czy francuzkie Bazary, a 
panie nasze przekonają się, że polskie pismo uczciwie spełnia 
przyjęte na się posłannictwo i niepożalują kilkunastu złotych, 
wydanych na poparcie polskiego przedsiębiorstwa. — Ależ przed 
nami nowe pyszne dzieło: Biblia starego i nowego testa­
mentu z ilustracyami sławnego Dore. Czołem przed tćm przed­
siębiorstwem 1 Gdy wyjdzie w całości, będzie zaprawdę ozdobą 
każdej biblioteki. Tutaj na składzie znajduje się także Tygo­
dnik Wielkopolski wychodzący w Poznaniu pod redakcyą 
p. Cal li er a, a zajmujący w naszej prasie peryodycznej za­
szczytne miejsce. — W księgarni tej spotykamy się z całym 
poczetem dzieł niezmordowanego Kraszewskiego w nowem wy- 
daniu lwowskiem. Wydanie to piękne i miłe dla oka. Cóż to 
za piękny podarek na gwiazdkę! Zamiast wydawać pieniądze na 
fatałaszki, czyż l.ie lepiej za nie ozdobić biblioteczkę domową 
dziełami Kraszewskiego, Korzeniowskiego, Fredry, w które to 
księgarnia obfituje, a których ceny tak są niskie, że zaprawdę 
grzechemby dziś było, gdyby w domach,' gdzie są dorastające 
piękności, nie znalazły się tak ładne książki.

Tutaj znajdziesz t .kże to wszystko, co szkoła wymaga. 
Gramatyki, nauki o rachunkach, literatury, dzieje powszechne, 
słowniki itd. itd. — Kto ma ochotę obdarować syna, drucha, 
brata, przyjaciela podobną książką, niech się o nią spyta u p. 
Leitgebra.

Zabieramy teraz z sobą tych wszystkich co po temu maja 
ochotę na ulicę Nową. Spuszczamy się na dół, mijając tyle 
pięknych sklepów, z któremi później się zaznajomimy i zatrzy­
mujemy się przed księgarnią p. Żupańskiego.

Nim wejdziemy do wnętrza przystańmy wraz z innymi na 
chwilę przed oknem, które jest tym magnesem, co zatrzymuje 
gromadki ciekawych. Oto przed nami w majestatycznej postaci 
Tadeusz Rejtan, a obok niego Mikołaj Kopernik, „któ­
rego polskie wydało plemię; on to wstrzymał słońce, wzruszył 
ziemię“. — Śliczne to obrazy! Jakżeż strojno wyglądałyby ścia­
ny czy to ubogiego dworku, czy bogatego pałacu, gdyby je 
ozdobiły wizerunki tych dwóch wielkich mężów. Między Rej­
tanem a Kopernikiem spostrzegamy fotografią sławnego obra­
zu Jana Matejki zatytułowanego Stefan Batory. - O dziele 
tem mistrzowskióm pisaliśmy już nie raz w naszym dzienniku. 
Fotografia ta daje nam przynajmniej w zbliżeniu wyobrażenie, 
czćm być musi sam oryginał. Obok powyższych obrazów zwra­
cają przedewszystkićin na się uwagę fotografie Grotgera Lithu- 
anica i ilustracye do Pamiętników Paska. Przypatrzmy 
się jednym i drugim, bo rzeczywiście na to zasługują!

Sama księgarnia p. Żupańskiego bogata jest w dzieła po­
ważne, naukowe i utwory pierwszych naszych mistrzów słowa. 
Oto na pułkach liczne nakłady tejże księgarni, nakłady cenne i 
godne uwzględnienia. Tutaj pamiętniki z XVIII wieku Niem­
cewicza, tam listy Kołłątaja, Pamiętniki przez Kamertona i t. d. 
Na stole wpadają ci przedewszystkićm w oko z żałobną obwód­
ką „Stuletuićj niewoli rok 1“, dzieło nader piękne, „Korespon- 
deneye Mickiewicza“ w 2 tomach, R o c z n i k ' Towarzystwa hi­
storyczno-literackiego w Paryżu, Wszystkie dzieła Jana 
Długosza, wydanie A. Przeździeckiego. — Kto chce nabyć 
w całości dzieła nieodżałowanćj pamięci Wincentego Pola — 
niech tu się o nie spyta Znajdziesz tu także obok innych mistrzo­
wskich utworów tego wieszcza, także najnowszy poemat p. n. 
Pan Starosta Kiślacki, znajdziesz tu cudną Pieśń o ziemi 
naszćj, z pysznemi rycinami Kossaka rytowanemi na miedzi i 
stali. — Księgarnia ta poszczycić się może, że posiada najwię­
kszy zapas dzieł poetycznych ozdobionych ilustracyami. Jesz- 
cześmy się nie napatrzyli ilustracyom do Pieśni o ziemi naszej, 
a już podziwiać musimy Maryę Malczewskiego z 12 mie­
dziorytami i 5 drzeworytami kompozycyi Zaleskiego, Pana Ta­
deusz a ozdobnego rysunkami tak jakoś cieplemi, że mimowoli 
odzwierciadla się w nich dusza wielkiego wieszcza — i tyle in­
nych rzeczy, między któremi Pamiętniki Paska niepośle­
dnią odgrywają rolę.

Nie podobna nam opuścić tej księgarni, nie obejrzawszy 
pierw medalu bitego ku pamięci poległych i rannych na ulicach 
Warszawy współbraci. — Medale tego rodzaju wykonane 
ne jak najstaranniej w najdrobniejszych nawet szczegółach, księ­
garnia ta posiada na składzie. Godne zaprawdę widzenia i na­
bycia. Niechaj każdy dom polski postara się, aby miał u sie­
bie podobną pamiątkę.
, . Obok wymienionych trzech księgarni znajdują się w mie­
ście naszem jeszcze dwie polskie księgarnie, z których jedna p. 
Kamieńskiego przy ulicy Nowśj, druga p. Daszkiewicza 
przy ulicy Wodnej. Pierwsza posiada bardzo liczny zapas ka­
lendarzy,_ książek szkolnych, dzieł rólniczych i gospodarskich, 
druga zaimponuje ci doborem książek do modlenia w najrozma­
itszych wydaniach, obrazów i obrazków świętych, rycin, słowem 
znajdziesz w niej niejedno, czćm zdołasz ucieszyć prawdziwie 
twą dziatwę, czeladkę, twych przyjaciół, krewnych i znajomych,

Na tćm kończymy przechadzki nasze po handlach księ­
garskich.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 6 grudnia. Poranne dzienniki o- 
mawiają obszernie rezultat wczorajszych wybo­
rów. Debats mniemają, że położenie obecne 
niezmiennem jest od tego, jakie panowało w 
chwili, gdy wybierano komisya, mającą się za­
jąć wnioskiem Kerdrela. Si ecie wyraża prze­
konanie, że jedynie nowe wybory mogłyby u- 
sunąć trudności i wzywa powtórnie, by z pomo­
cą adresów dano ku temu inieyatywę i usunię­
to obecne przesilenie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznan, 6 grudnia Uzupełniając środowe posiedzę* 
nie reprezentantów miasta, podajemy dzisiaj najważniejsze po- 
zycye z administracyi Poznania za r. 1871 i cyfry etatu za rok 
1871. I tak wykazał rachunek kameiaryjnśj kasy miejskiśj do­
chodu 1,213,521 tal., rozchodu 583,390 tal. Co się tyczy lom­
bardu miejskiego, to ten wykazał za rok 1871 niedoboru 293 
tal., a to głównie z powstania prywatnych lombardów i niedo­
godności jakie przy zastawianiu się biednym mieszkańcom na­
stręczały, bo zastawiający musiał osobiście odbierać kwit na za­
stawione przedmioty, a nadto lombard był tylko trzy razy ty­
godniowo otwartym. Magistrat uważając, że lombard miejski 
jest wielką pomocą dla niezamożnych miasta mieszkańców, nie 
myśli go znieść i wnosi, aby 1) począwszy od 1 stycznia 1873 
r. lombard otwartym był codziennie z wyjątkiem soboty po o- 
biedzle; 2) kwity zastawne mają być nadal wystawiane na na­
zwisko właściciela zastawionych przedmiotów, ale osobiste jego 
stawienie się nie jest koniecznem; 3) procent z 12$ procent zni­
ża się na JO i opłaca się z góry na $ roku; 4) pieniądze z kasy 
oszczędności obracane dotąd na potrzeby lombardowe odrzucać 
będą nie 5 ale 4 tylko procent; 5) minimum pożyczki z 25 srb. 
obniża się aż do 10 srb.; (i) pobierany dotąd 1 sbr. od talara 
przy wykupywaniu rzeczy, odpada, a przy licytaeyi przepadlycb 
przedmiotów odciąga się 2 sbr. od talara ma pokrycie kosztów 
administracyi; 7) dotychczasowy taksator pobierający 200 tal. 
rocznćj płacy podał się do dymisyi i odtąd sam administrator 
taksować będzie. — Wnioski te przyjęto zgromadzenie, z tą je­
dnak modyfikacyą, że procent ma być obliczonym nic na pól 
roku ale na kwartał z góry.

Etat szkoły realnój wykazuje ponsyi dla dyrektora 1800 
tal. włąezn e z wolnćm mieszkaniem, lub renumeraoyą 400 tal. 
za mieszkanie.. Dwaj pierwsi wyżsi nauczyciele pobierają po 
1500 tal., dwaj następni po 1300 tal., a dwaj ostatni wyżsi nau­
czyciele po 1100 tal.; pierwsi dwaj nauczyciele zwyczajni mają 
pensyi po 1000 tal. rocznic, dwaj następni 950, dwaj dalsi 900, 
czwarty nauczyciel pobiera 850, szósty 750, a siódmy 650 tal. 
Prócz tego dwaj nauczyciele bez uniwersyteckiego wykształce­
nia mają pensyy po 800 tal., nauczyciel rjsunków 600 tal., nau­
czyciel śpiewu 500, nauczyciel gimnastyki 300, a nauczyciel re- 
ligii 450, 100 i 250 tal. Zgromadzenie przyjęło zgodnie pod­
wyższony ten etat szkoły realnój i uchwaliło celem pokrycia 
niedoboru podwyższyć szkólne dla uczniów rodziców opłacają­
cych komunalne podatki z 20 na 24 tal., a dla uczniów, których 
rodzice nie opłacają podatków komunalnych z 28 do 30 tal. i 
to od 1 kwietnia 1873 r. Z tćj podwyżki wpłynie do kasy 1625 
tal..ze szkólnego. Ogólne rozchody szkoły realnej wynoszą ro­
cznie.27,234. tal., z tych płaci kasa kamelaryjna 13,004 tal." Na­
stępnie stawiajp. L. Jaffe wniosek, aby zawezwać magistrat 
do zawiązania układów z rządem celem przyjęcia realnej szkoły 
poznańskiej na etat państwa i zamienienia jej następnie na gim- 
nazyum. Wnioskodawca motywuje swój wniosek tem, że mia­
sto za wielkie ma wydatki na szkołę realną, która nie odpowia­
da wogóie swemu zadaniu, bo nie daje fachowego tylko nauko­
we i to ograniczone wykształcenie, że abituryenci ze szkół re­
alnych nie dopuszczeni są do dalszych studyów uniwersyteckich. 
Wniosek powyższy przyjęło zgromadzenie. — Z naszćj strony 
musimy się wręcz oświadczyć przeciw temu wnioskowi, bo szko­
ły. realne w obecnem ustroju społecznym są nader potrzebne- 
mi i dają młodym, uczniom ¡więcćj takiej nauki, którą natych­
miast mogą zastósować w życiu,' a zwłaszcza sto greczyzny 
uczą daleko więcej nauit przyrodzonych aniżeli glmnazya a mia- 
i łaciny zapoznają młodzież z ¡językiem francuzkim i angiel­
skim. Nie należy zatóm zwijać szkól realnych, albo zamie­
niać je na gimnazya, ale raczej połączonemi siłami starać się 
o to, aby rząd uznał.wreszcie równouprawnienie aoituryentów 
szkół realnych; z gimnazyalnymi i dopuścił ich do słuchania 
wykładów uniwersyteckich.

— * Na wczorajszy koncert p. Jules de Swerta i Rafaela 
Joseffygo zgromadziła się. przeważnie, jeśli nie wyłącznie, pu­
bliczność niemiecka. Obaj występujący artyści znanie są nam 
już z koncertu p. Ullmana, którego rzeczywistą byli ozdobą. 
Pierwszy jako wiolenczelista zyskał już w świecie artystycznym 
rozgłośną sławę, drugi poczyna dopiero wyrabiać sobie imię i 
torować drogę do nazwy rzeczywistego mistrza. Cały koncert 
wykonanym byl z taką precyzyą, że prawdziwie jesteśmy w kło­
pocie, któremu numerowi programu oddać pierwszeństwo. Je- 
ślibyśmy jednakże mieli mówić o tem, co się zgromadzonym słu­
chaczom najwięcej ¡podobało, w takim razie musłelibyśmy na 
pierwszem. postawić miejscu A ry ę Bacha iAll’Qngarese Szu­
berta na wiolenczeii, tudzież Campanellę Liszta w odegraniu 
której młody artysta zdradził technikę rzadką nawet u najbie- 
glejszych egzekutorów utworówf węgierskiego ¡mistrza. Zgro­
madzona publiczność po ¡każdym niemal numerze nagradzała 
artystów hucznemi oklaskami i przywołała ich kilkakrotnie.

. * Miejscowe policyjne doniesienia. Uwięziono trzech
rzezimieszków, trudniących się od nijakiego czasu kradzieżą 
drzewa. — Pewna pani jadąc przedwczoraj koleją z Mosiny do 
Poznania,, poczuła, naraz, że ktoś obok niej siedzący, manipuluje 
nieznacznie koło jej kieszeni. Narobiła natychmiast hałasu w 
skutek czego przytrzymano rzezimieszka i oddano policyi na 
tutejszym dworcu kolei żelaznej. Pokazało się, że panicz ten 
przybył do nas wraz z drugim towarzyszem z Rosyi i że obaj 
wracali z jarmarku w Gostyniu, gdzie niejednokrotnie złożyli 
dowody swój zręczności w plądrowaniu cudzych kieszeni. Obe­
cnie zamierzali zaszczycić Poznań swą obecnością. Na dworcu 
aresztowano także i towarzysza, ten jednakże wymknął się po- 
licyantowi i drapnął do miasta i tutaj dopiero udało się go wy­
szukać i uwięzić. — Pozawczoraj popołudniu spad! z dachu je­
dnego z nowobudująeych się domów czeladnik blacharski B. 
Poniósł bardzo ciężkie uszkodzenia na głowie. Odwieziono go 
do szpitala.

— * Szkoła przemysłowa liczy obecnie 54 uczniów, a 
ciągle nadchodzą nowe zgłoszenia. Ponieważ jednakże$wszystkie 
miejsca w lokalu szkólnym już są zajęte przeto od tej chwili 
zarząd nie będzie przyjmował nikogo z nowozgiaszających się. 
Napływ uczniów dowodzi, o ile podobna szkoła przemysłowa 
jest u nas na czasie.

— * Morderca Hocliberger, który, jak to sobie niezawo­
dnie przypominają czytelnicy, skazanym został za morderstwo 
na karę śmierci, a przez króla ułaskawiony na dożywotnie cięż­
kie więzienie, wyuczył się w więzieniu w Rawiczu stolarstwa 
i obecnie wyrabia bardzo ozdobne damskie toalety. Ci co mieli 
sposobność widzieć Hochbergera w ostatnich czasach opisują go 
jako bardzo pilnego i zręcznego rzemieślnika.
i' * O p. Ttiborowskim znakomitym naszym skrzypku, 
pisze Germania z powodu udziału jego w ostatnich dniach w 
koncercie urządzonym w Berlinie przez znanego Emila Ba­
cha w muzycznśj akademii, co następuje: „Z wielką radością 
przysłuchiwaliśmy się utworom wykonanym przez p. Taborc- 
wskiego. Artysta ten skrzypek, tak jak go program mia­
nuje, przedstawi! się nam jako prawdziwy mistrz na swym in­
strumencie. . Szczególniej imponowała nam pewność prowadzenia 
smyczka, która obok miękości i zaokrąglenia tonów napełniała 
słuchacza uczuciem pozwalającem mu postępować za grą artysty 
aż do tego punktu, w którym zwalczał największe techniczne 
trudności. Liczne oklaski towarzyszące znakomitej grze p. Ta- 
borowskiego, były tylko zupełnóm uznaniem i daniną winnćj 
podzięki całego grona słuchaczy.“

— * Na zgon Wincentego Pola.
Skonał bard — co z przeszłością, pieśni 3wej ogniwem,
Dusze nasze i serca połączył za młodu,
Jak słońce gdy się chyli zmrokiem do zachodu,
Aby na innym świecie zatlić światłem żywćm.
Zgasłeś mistrzu, jak gasną gwiazdy na błękicie.. .
Zgasłeś jako pelikan, gdy krwią swą czerwoną 
Łaknących w koło dziatek ponakarmia grono,
I tracąo żywot własny w płód swój wlewa życie.
0! my twojego ducha pełni! Patrz pod strzechą,
Pod lipami polskiemi gdzie szumią ruczaje,
Pieśnią „o ziemi naszej“ brzmi potężne echo,
Eoho co nam z miłością Imię twe podaje.

Dnia 3. grudnia 1872.” Władysław Bełza.
— * Ze Lwowa przybyła do Krakowa deputacya mło­

dzieży akademickiej, aby brać udziat w pogrzebie wieszcza na­
szego Wincentego Pola, i złożyć wieniec laurowy na gro­
bie jego.

oświatę Indowa w Galicyi złożono dotąd gul- 41,226 cen. 87. J ł
— * Na pomnik ś.p. Przeździeckiego otrzymaliśmy od 

akademików z Gryfii Tal. 2 sgr. 20.
„ — * W katedrze ^Krakowskiej złożone zostało serce
Klementyny z Tańskich Hofininowej zmarłej w 1845 r., a do 
zbioru akademii nauk mąż nieboszczki Karol Hofman nadesłał 
wiele cennych po niej pamiątek.

— * Sławną tragi-komedyą Calderona Alkad z Zalamei 
przełożył p. Edward Chłopicki na język polski.

—; * Przegląd lekarski wydawany w Krakowie przez 
dr. Janikowskiego, dr. Grabowskiego i dr. Lutostańskiego prze­
chodzi z dniem 1 stycznia p. r. na własność Towarzystwa le­
karskiego krakowskiego.

— * Poseł franenzki w Wiedniu, pisał w tych dniach, 
jak Presse donosi, do jednego z księgarzy pruskich, prosząc 
o przesłanie do poselstwa trancuzkiego w Wiedniu po jednym 
egrzemplarzu z każdćj broszury, która się pojawiła w handlu 
księgarskim a traktuje o stosunkach czeskich, rosyjskich lub w 
ogól: słowiańskich.

— * Wykryty morderca. — Już odkryto, kto był i jak 
się zwal zabójca Szczęsnowicza. Byl to Włoch, wyrobnik kole­
jowy, Silvestre Foggia, znany z złych przymiotów, gwałtowności 
i nieporadnego życia. Nazywano go powszechnie waryatem. 
Na przełożonego urzędnika rzucił się był raz bez wszelkiego 
powodu. Nie ulega już wątpliwości, że jedyną pobudką zbro­
dni była chęć zrabowania Szczęsnowicza. Lecz po pierwszym 
strzale otrzymawszy morderca gałką ołowianą w głowę, zaćmio­
ny chcial uciekać, i dalsze śmiertelne strzały dał już jedynie w 
obronie wlasnćj.

— * Pan Malinowski, Warszawianin, znany ze swych 
zdolności artysta malarz, którego krajobrazy niejednokrotnie 
zwracały na siebie uwagę, już to na wystawie Towarzystwa Zachę­
ty Sztuk Pięknych, już też w składzie rycin p. Tessara wprost ko­
ścioła Św. Anny na Krakowskićm-Przedinieściu, gdzie głównie 
były pomieszczane, wezwany został na dekoratora do jednego 
z teatrów wiedeńskich, którą to posadę przed niedawnym cza­
sem już objął.

— * Najmłodsza córka Szillera, baronowa Henryka 
Gleiclion-Russiurn zmarła po krótkiej słabości d. 24 b. m. w 
zamku Greifenstein.

-- * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 7 grudnia Ambro­
żego biskupa, w kalendarzu słowiańskim Lndouiyśla.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 58, zachód o godzinie 
3 minut 46.

Dnia 7 grudnia 1575 sejm elekcyjny. — 1612 Polacy opu­
szczają Moskwę. — 1648 Kozacy ustępują z pod Zamościa. — 
1704 bitwa pod Poniccm. — 1807 Dąbrowski wchodzi do Po­
znania.

B nad TOarty. Walczyłem długo z sobą, czy chwy­
cić za pióro i donieść cośkolwiek z stron naszych. ’

Pisać jeremiady na _ obojętność obywatelstwa w sprawach 
publicznych — oskarżać je publicznie — to ani z charakterem 
moim się nie zgadza, ani też żadnej nie przynosi korzyści. — 
Owszem przeciwnie się dzieje. Bo gdy dawnićj przy zebraniach 
bądź to Towarzystwa Pomocy Naukowej, bądź to Towarz. ku 
wspier. urzęd. gospodarczych, bądź to wreszcie kółka rólników 
powiatu Obornickiego (odbywanych ongi) widziałem licznie re­
prezentowaną silną i pełną zapału młodszą część obywatelstwa 
naszego powiatu — to dzisiaj — po kilku odezwach przez or­
gan wasz (które prawdziwie z szczerego płynęły serea) na ka- 
żdem z ty cli zebrań obywatelstwu świadectwo: „Vacat“ wystawić 
muszę. Czemuż więc piszę ? wyjaśnię przy końcu. Nie chcę 
bynajmniej ubliżyć całemu obywatelstwu, a tym mniej starsze­
mu, gdyż chwalebne jego przykłady poświęcenia dla sprawy 
naszej zbyt dobrze mi są znane, przecież trudno milczeć i pa­
trzeć obojętnie, gdy większa część obywateli nie uczęszcza 
na zebrania publiczne — na porządku dziennym umieściła.

I tak na walne Zebranie Towarzystwa Pomocy Naukowej 
w Obornikach w sierpniu rb. prócz członków dyrekcyi (i to nie 
wszystkich), dwóch członków z Rogoźna, jednego kapłana, je­
dnego gospodarza wiejskiego, żaden się nie stawił obywatel. 
Tłomaczę to czasem niedogodnym dla gospodarza, przecież te 
kilka godzin oderwanych od gospodarstwa nie sprowadzą ruiny 
tym bardziej, że czasem ich się więcćj na inne poświęca cele.

Na Zebraniu Towarz. ku wspier. urzęd. gospod. odbytem 
w Obornikach dnia 1 grupnia rb. — kto świecił nieobecnością? 
Niestety obywatelstwo! Czemu nie przybyło? nie moją rzeczą 
sądzić. Dość na tem, iż mimo dwukrotnego ogłoszenia terminu 
zebrania przez Dziennik Poznański — jedno ogłoszenie 
przez Ziemianina i nadto zawiadomienie listowne każdego z oso­
bna— prócz łl członków zwyczajnych i 2 honorowych (dyrek­
cyi) żaden obywatel się nie stawił. Prawdziwie bolesne to u- 
czucie, tym boleśniejsze w obecnym czasie, gdy po innych mia­
stach naszego Księstwa na polu precy tyle ruchu i życia.

Jeżeli wyrażam żal mój publicznie, nie czynię tego jakąś 
prywatą wiedziony — broń Boże! Czynię to z serca przywią­
zanego szczerze do sprawy narodowój, której każdy członek 
naszego społeczeństwa, bądź świecki, bądź duchowny z calem 
poświęceniem służyć, ma święty i sumienny obowiązek. Taką 
przejęty myślą by sprawie naszej się przysłużyć, a was współo­
bywatele obudzić z niebezpiecznego letargu — umieszczam te 
słów kilka i wam to braterskie przesyłam orędzie.

Czy zaś słowa moje z równą życzliwością przyjęte będą, 
odbiorę dowód najwymowniejszy, gdy cię zacne obywatelstwo 
na dniu 9 b. m. o godzinie 3 z południa, na Walnem Zebraniu 
Towarz. Pomocy Naukowej w Obornikach jak najliczniej zgro- 
madzonem ujrzę.

Zatem do widzenia w Obornikach, j
B 'Wą.gtronieclŁiegfo 2 grudnia. (S.) W kore- 

spondoncyj z Wągrowca do Kuryera streszczonej w Dzienni­
ku dnia 29go Listopada w sprawie lazaretu powiatowego, po­
wiedziano, że mieszkańcy z miasta życzą sobie aby na lekarza 
szpitalnego powołano Dr. Ziele wi cza, coby z korzyścią tak dla 
miasta jako i okolicy połączone było. Niewtajemniczony w sto­
sunki miejskie Wągrowca, niechcę przesadzać co do życzeń 
mieszkańców miasta, niewiadomo mi przecież, przez co takowe 
za nanifestowane zostały, korespondeneya bowiem, wyżćj wzmian­
kowana, jako wynik ogólnych życzeń w żaden sposób uważaną 
bydź nie może, w każdym razie praktyka w mieście Dr. Ziele- 
wicza za pewniejszą normę zaufania posłużyć by mogła, a wąt­
pię aby takowa miała szersze rozmiary, co zaś do okolicy, to 
prawie wyłącznie, dawno już osiedlony w Wągrowcu Dr. Las­
kowski praktykę posiula, i takową przez swą zdolność, bez­
interesowny i prawy charakter sobie”pozyskał, tak więc który­
by kolwiek z tych dwóch lekarzy, miał lazaret pod swą opieką, 
równa korzyść będzie, gdyż o zdolnościach i dobrych chęciach 
obudwóch nikt nie wątpi, i tylko korzyść powiatu, komisyia w 
materialnych względach, co do żądań kandydatów, jakie posta­
wią, upatrywać może. W końcu nie rozumiem zkąd mieszkańcy 
miasta Wągrowca roszczą wyłącznie prawo aby ich życzenia 
(jeźli od nich pochodzą) przeważnie uwzględnione były, skoro 
szpital nie jest miejski, tylko powiatowy, prawie kosztem i sta­
raniem tegoż, a głównie znanego z gorliwości dla spraw, ko­
rzyść ogółowi przynoszących p. BuchowBkiego do skutku 
przyszedł. Tych słów kilka miałem sobie za obowiązek skre­
ślić. aby oddać suum cuique i rzecz wyjaśnić.

Wągrowiec, 2 grudnia. Sprawa lazaretu powiatowego 
postąpiła tak daleko, że już w tym tygodniu ma być lekarz 
dyrygujący obranym. Nie przesądzając zamiarów komisyi laza­
retowej, uważamy sobie za obowiązek’ zaznaczyć, że opinia tu­
tejszych mieszkańców bardzo przemawia na korzyść dr. Lasko­
wskiego. Zdatny ten i gorliwy lekarz przez dziesięcioletnią, 
bezinteresowną i spokojną pracę pozyskał serca i zaufanie wszy­
stkich, czego rozległa praktyka tak w miasteczku jak w oko­
licy — jak i u osób w skład komisyi lazaretowćj wchodzących 
najlepszym dowodem.

Nie przesądzając więc zamiarów komisyi lazaretowćj prze­
świadczonej, że i. dr. Laskowskiemu funkeye lekarza w zakła­
dzie leczniczym nie są obcemi, mamy tę nieplonną nadzieję, że 
obdarzając go w kole familijnem szczególniejszem zaufaniem, 
takowe i na ich pieczy powierzony zakład przeniesie.

* Do powyźszćj korespondencyi uważamy za konieczne z 
naszćj strony parę słów dorzucić: P. dr. Zielewicz znany nam 
jest zaszczytnie z prac swych na polu społecznem, z tego tćż 
względu wyraziliśmy życzenie, aby obywatelstwo nasze uznanie 
swe wyraziło dlań, powierzając mu obowiązki lekarza szpitalne­
go, zwłaszcza, że równie gorliwym p. dr. Zielewicz jest lekarzem 
jak i obywatelem. Życzenie to i dziś wyrażamy, nie myśląc 
bynajrnniejjprzesądzae uchwały, jaka w tym względzie zapadnie. 
By zaś nikt o stronniczość nas nie posądzał, od której dalecy 
jesteśmy, podaliśmy powyższą korespondencyą, a nadto podajemy 
jeszcze i inną, jaką w tej sprawie odebraliśmy. Brzmi ona jak 
następuje:

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 7 grudnia.

HOTEL FRANCUZKI. Krajewski z Jaworów, br. Horwat z Li­
twy, Morzycki z Królestwa, p. Chłapowska z Czerwonejwsi 
Kowalski z Sarbi, dr. Kbller z Kościana, Treskow z żoną z 
Owinsk, Gerloff kupiec z Bremy, Mieczkowski z Królestwa, 
Schliesch z Wyszyny, Chmieliński z Królestwa, pani Bro-

J_KTdiiiKHC.n. nnno mil honorowe mioispo źrńdłn. Listo- 1 mnoom ... a—f ZZ1_ ±__i

nisz z fam. z Otoczny, Kozłowski z żoną z Jaront, p. Kar­
czewska z Czarnotkow, Trojacki z żoną z Krakowa, pan 
Bronikowska z Lubostronia, p. Łyskowska z Mileszew.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 6 grudnia. Prawica liczy niezawo­
dnie na przekształcenie w jej duchu całego ga- 
ginetu. Jako kandydaci, mający zasiąść w podo­
bnym gabinecie, wymienieni są: D uf aurę (mi­
nister sprawiedliwości), Tour ton (robót), Vi­
te t (oświaty) i Martin (spraw wewnętrznych), 
Słychać, że p. Thiers układa się z byłym cesar­
skim ministrem skarbu p. Magen celem oddania 
mu teki skarbu. Według Ag. H a vas ukonsty­
tuowanie się nowego ministerstwa przeciągnie 
się jeszcze dni kilka, gdyż Thiers chce się pierw 
dowiedzieć, jakie poweźmie uchwały komisya 
trzydziestu (obradująca nad ustawą o odpowie­
dzialności ministrów).

Berlin, 6 grudnia. Posiedzenie Izby panów. 
Obrady przedwstępne nad ordynacyą powiatową. 
Po przemówieniu Mtłn stera za projektem rzą­
dowym a KrOchera przeciw projektowi, oświad­
cza minister spraw wewnętrznych, że przesądza­
nie prawicy, jakoby rzeczona ustawa, mająca za 
sobą większość narodu, była obaleniem istnieją­
cego porządku, niczéin więcej nie jest, jak nic 
nieznaczącą frazeologią. Rząd stanowczo jest 
zdecydowanym przeprowadzić ów projekt i znie­
wolonym był, celem zapewnienia mu powodze­
nia, powołać do Izby panów nowych członków.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
<4ielila poznańska, 6 grudnia.

Poznańskie stare 3$ % listy zastawne 93$ żąd. Poznańskie 
nowe 4 % listy zastawne 89$ żąd. 89$-$ plac. tal. Poznańskie 
listy rent. 93 tal. żąd. — Poznańskie prowincyonalne akcya 
bankowe — tal. żąd. — Pozn. 5% obligacye prow. 100$ tal. 
płac. Poznań. 5°|0 procentowe obligacye powiatowe 100$ tal. płac. 
Poznańskie 4$ ®|0 oblig. pow. — tal. żąd. — Oblig. pozn. mel. 
Obry — pł. — Oblig. miejsk. 4% — tal. ’ żąd. — Oblig. miejsk. 
5% — tal. płac. Rumuny — talar. — 3$ % Obligacye długu 
państwowego — talar. — 4% pożyczka państwowa — talar.
60j0 Pólnocno-niemiecka pożyczka związkowa — tai. płac. _
Akcye kolei żelaznej marchijsko-pozn. 53$ tal. płac. — Polskie 
banknoty 82$ tal. żąd. — Zagraniczne banknoty 99$ płac. — 
Akcye Tellusa (wyłącznie dywid.) (Bniński, Chłapowski i Sp.) 
113 płacon. — Kwilecki, Potocki i Spółk. 97 żąd. — Wsch.- 
niem. akcye bank. 111 płac. — Wschód.-niem. produkcyj­
ne akcye oank. 95 płac. — Prowincyonai. wekslowe i diskon- 
towe akcye bankowe 102$ plac.

Żyto: cena regulacyjna 55 — na grud. 55, na grudzień- 
styczeń 55, — styczeń-luty 55$ — luty-marzec 55$
marzec-kwiecień 55$ na wiosnę 1873 55$.

Okowita: cena regulacyjna 17$ — na grudzień 17$ 
na styczeń 17$ — na luty 17$$, — na marzec
18, — kwiecień 18$ maj 18j-.______

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 6 grudnia 1872 roku.
Najwyż. 

tal. sgr. fn.
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ó
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80

74

50
90

74

70
100
90
90

13

Ceny.
Średnia, 

tal, sgr. fn.
Najniższa.
tal. sgr. fn

7 6

i

9

17 6

1

16 6

5

Pszenicy pięknćj, szefel po 84 kil
średni śj 
pośledn.

Żyta ciężkiego
• średniego
• pośledn.

Jęczmienia wielk.
• drobn.

Owsa
Grochu do gotowań.
Grochu na paszę 
Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiku tatowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Lułjinu żółt.

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 100 kilo.
Koniczyny białej

iJiełkSit berlińska, 5 grudnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72—92 talar, wedle 

gat. żądano, piękna żółta 83$ talar, z kolei plac., na grudzień 
82$-83, kwiec.-maj 82$-81|, maj-czerwiec 82-$ tal. plac.

żyto: per 1000 kilo w miejseu 55-60$ tal. wedle gat. żd. 
piękne stare 56$ talar, ze statku płacono, na grudzień 56$-|-$, 
grudzień-stycz. 56$-j-$, kwiecień-maj 56$-$, maj-czerwiec 56$-4 
tal. pl.

Jęczmień per 1000 kilo mały i wielki 48—60 talar, 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 38-49tal. wedle gat. żąd. 
polski 38-40, wschodnio-pruski 42-45, czeski 40-45, pomorski 
44-46 tal. plac, na grudzień 43 żądano, kwiecień-maj 451 maj- 
czerw. 45$ tal. pl.

Groch per 1000 kilo do gotowania 49—56 tal., na pa­
szę 44 —48 talarów.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 23$ tal. na gru­
dzień i grudzień-styczeń 23$, styczeń-luty 23$-$-$, kwiec.-mai 
24$-$, maj-czerwiec 24$-$ tal. piać.

Olej lniany per' 100 kilo w miejscu 15 tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 15 talarów, na 

na grud, i grudz.-styczeń 14$-$-$, tal. pi.
Okowita per 100 kilo a 100<>/o=10,000,>/() w miejscu 

bez beczki 18 tal. 20 sbr. płacono, na grudz. 18 tal. 22-19-20 
sbr. grudzień-styczeń 18 tal. 14-12-13 sbr., kwiecień-maj 18 tal. 
23-21-22 sbr., maj-czerw. 18 tal. 24—23 sbr. płac.

Mursa telegraficBsie.

BÜRLIÎV, 6 grudnia 1872. 
Stan powietrza: pochmurne

Pszenica: spok. 
na grudzień 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: spok. 
w miejscu . . 
na grudzień 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep, słabo 
w miejscu . . 
na grudzień 
na kwieoień-maj 
na wrzes.-paźd. 73 
Okowita: słabo 
na grudz. 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
Owies: stale

kurs kurs
początk. końcowy

18 19 
18 20, 
18 22j
43

Olćj skalny: 
w miejscu

March. pozn. E.B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7'2 °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uspos. spok.

kurs
początk.

kurs
końcowy

15$

206$
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Dnia dzisiejszego przed go­
dziną 5 rano zakończył żywot

| doczesny, opatrzony kilkakrotnie I 
na drogę wieczności sakramen- [ 
tami św. ks.

Jan Ign. Staniiii.
Prebendarz kościoła św. Domi­
nika, członek zniesionego za­
konu 00. Dominikanów. Eks- 
portacya ciała z Zakładu cho­
rych Sióstr miłosierdzia do 
kościoła podominikańskiego od-| 
będzie się w niedzielę o godzi­
nie 4 po południu, nabożeństwo 
żałobne i pochowanie zwłok w 
poniedziałek o godzinie 10 rano.

Wyborców
powiatu wscho wskie- 
go ikrobskiegow GJ
wa się na dzień 9 bill* 
o godz. 7 wiecz. do hotelu (W
Kunce go w Lesznie 
na naradę przedwy­
borczą. (5594)

Walne Zebranie
Towarzystwa rolniczego
powiatu szubińskiego odbę­
dzie się 12 grudnia o godzi­
nie lltój u p. Siuchnińskiego w

,«"!Ł Byrekcya.

Obwieszczenie.
Przy publicznej sprzedaży fantów z tutej­

szego lombardu miejskiego w swoim czasie 
niewykupionych okazała się w dniach 28 
i 29 października rb. przewyżka dla 
niektórych zastawowych dłużników.

Właścicieli rewersów na zastawy' pod Nr. 
5672. do Nr. 8218. wzywamy niniejszem, aby 
najpóźniej do

25go grudnia 1872 r.
zgłosili się do tutejszej miejskiej kassy lom­
bardowej i odebrali za oddaniem rewersu na 
zastawy i za kwitem przewyżkę pozostającą 
po potrąceniu otrzymanej pożyczki, prowizyi 
aż do czasu sprzedaży fantu i kosztów, w 
przeciwnym razie wpłynie przewnżka ta stó- 
sownie do przepisów do miejskiej kassy ubo 
gich, a rewers zastawy wraz z prawem dłu 
żnika zastawowego upadnie. (5338)

Poznań, dnia 13 listopada 1872.

Magistrat.

Walne Zebranie To- 
warzystwa rolniczego 
powiatu wągrówieckie- 
go odbędzie się dnia 19go 
grudnia r. b. w Wągrowcu 
o godzinie 12 w południe w 
hotelupauaZapało wskiego. 
Wybór nowći Dyrekcyi na rok 
1873. (5574)

Dyrekcya.
Najdelikatniejsze królewieckie napełniane

■n *ii*o on ił li AT deserowe czekolady i ■ Iltll } i cukry rozmaite stó-
drzewksowne na drzewka i pierniki są do

dobnia "PaulinyLoncer
Podgórna Ulica Nr. 1 na lszem piętrze, 

(5579)

Panów akcyonaryuszy

„Garbarni poznańskiej na akcye“
we Wronkach

wzywamy niniejszóm do złożenia drugiej i ostatniój raty 
‘ wynoszącej 200 tal. od akcyi w kasie

Banku Kólniczo - Przemysłowego 
>K wilecki Potocki i Sp. w Poznaniu,,,
i i to najpóźniej do 2 stycznia 18T3 r. pod uniknięciem 
l następstw § 7. ustaw przewidzianych. (5581)
? Poznań, 4 grudnia 1872 r.

¡Garbarnia poznańska na akcye.]
Rada Nadzorcza:

Mieczysław Łysfeowski
przewodniczący.

Za pośrednictwem Adilli-
nistracyi Dziennika Poznań­
skiego nabyć można:
JEŻ T. „Handzia Zahornicka“, powieść 

współczesna. 1860, Win. 20 sgr.
— „Szandor Kowacz“, szkic. 1861, Wilno. 

20 sgr.
— „Historya o Pra-pra-pra.... Wnuku i 

Pra-pra-pra.... Dziadku“, w 4ch tomach. 
1863, Win. 2 tal.

— „Opowiadanie Stasia“. 1871, Lwów. 20 
sgr.

— Asan, ustęp z dziejów „Słowian Bał­
kańskich“, powieść historyczna. 1869, 
Lwów. 12 sgr.

JEZIERSKI Mich. „Powieści“, dwa tomy. 
1857, Kijów. 15 sgr.

IMMERMANN K. Die Epigonen. Fami­
lien - Memoiren in neun Büchern. 1865, 
Brl. 2 tomy w jednym opr. 25 sgr.

J0CHER A. „Obraz bibliograficzno-histo- 
ryczny literatury i nauk w Polsce“; trzy 
tomy. 3 tal.

JUSSlEU Wawrzyniec. Pisma pozgonne 
ś. _p. Szymona, — z francuzkiego na pol­
skie wolnie tlómaczone przez E. R. 1834, 
Wilno. 3 sgr.

Kabała z odpowiedzi wirujących stołów
1 tabliczek — dosłownie spisana przez 
pewnego dymisyonow. pomocnika — stołu. 
1855, Win. 5 sgr.

KACZKOWSKI Zyg. Bajronista, powieść 
współczesna, w 3ch tomach. 1857, Win.
2 tal.

— Grób Nieczui, powieść z ostatnich lat
XVIII wieku, w czterech tomach. 1857, 
Win. 2 tal. - ;■ •

— Rewolucyjne .sądy i wyroki. 1866. ,20
.sgr.

Kammer-Gerichts Kalender des Kaiserli­
chen und Reichs Cammergerichts, auf 
das Jahr 1794 i 1797 — każdy z osobna 
7| sgr. razem 15 sgr.

Katolicyzm i Judaizm czyli listy Pa­
wła Bernarda Drach, pisane do byłych 
braci Izraelitów — przekł. z fränc. ks. 
J. K. 1861, Win. 15 sgr.

KAVANAGH Julia. French Women of 
Letters. 1862, Lpz. 10 sgr.

KESSLER G. W. „Der alte Heim“, Le­
hen u. Wirken E. L. Heim’s — aus Un­
terlassenen Briefen, u. Tageb. 1846, Lpz. 
25 sgr.

KĘTRZYŃSKI Dr. Wojciech. „O Mazu­
rach“ i zbiór pieśni gminnych ludu ma­
zurskiego w Prusach Wschodnich. 15 s.

Kiejstut, poemat dramatyczny. 1861, 
Lwów. 15 sgr. __________

Przyszła lekcy a
Stenografii Polskiej

odbędzie się
we wtorek d. 10 grudnia rb.
w lokalu szkolnym p. Wilczyńskiego 

przy Koziej ul. Nr. 3.
Zgłoszenia przyjmują się jeszcze do dnia 

powyższego w księgarni p. Lęitgebra i w 
cukierni p. Pfitznera, gdzie są do nabycia 
bilety po 8 złp. za pół kursu (16 lekcyi od­
bywających się we wtorek i piątek 'od godz. 
8 do 9tej wieczorem.) _ (5580)

KRUGER
Polka, zdolna u-
dzieląc początki w 

naukach, poszukiwana jest od N. Roku. 
Zgłoszenia: Środa poste restante A. 
B. C. (5584)

3-, 0 Nauczyciela domow.,
Od 1-go stycznia 1873 wychodzić będzie 

w Warszawie

zdolnego przygotować 81etniego chłop­
czyka do kwarty gimnazyalnój, po­
szukuje od Igo stycznia Dominium 
Lubasz pod Czarnkowem. (5569)

Subskrypcye na certyfikaty

banku wzajemnych zabezpieczeń na życie w Poznaniu,
na które prócz 5g stalój i zapewnionej prowizyi przypada udział dywidendowy w przewyżce rocznćj podpi­
sanego Banku, przyjmują się od dziś, prócz w miejscach dawniój publikowanych, także w biurze „Westy,“ 
położonóm przy Berlińskiój ulicy Nr. 31. (5583)

WESTA, Bank wzajemnych zabezp. na życie.
DR.

Komisya organizacyjna komitetu zakładającego
SZUMAN

DŁ REJEWSKI
Administraeya „Dziennika P oznańskiego“ 

przyjmuje przedpłatę w ilości A iilBsbilt na 
mające wyjść dzieło:

„Studya astronomiczne“
przez ś. p.

Józefa ( r lipski cg«.
Oleśnicko-gnieźnieńska kolej żel.

Opnsmkfo biegly w swoim
08 y€BB!«9l€S) zawodzie, wolny od 
wojskowości, poszukuje zaraz lub od 
N. Roku pomieszczenia. A. G. ko­
bylin. ___________________ (5575)

Auxilium Orientis
sporządzone z najdroższych i _ najrzad­
szych roślin wschodu, głośne i nadzwy­
czaj szybkiego skutku prz'

chorobach
syfilitycziiych

płci obojga. 
Kuracya trwali
najdłużej ty- .. 
dzień i nie

sze kolei oleśnicko-gnieźnieńskiej wzywają się na mocy § 6 statutów 
Towarzystwa, aby drugą wpłatę dziesięciu procent (5515)

na akcye zakładowe w ilości............................tal. 10
z potrąceniem prowizyi, wedle § 8 na wpłacone już 
dziesięć procent za czas od 16 maja rb. do 15 stycz­
nia 1873 w sumie sgr. 10 „ —

białych
upławachi

a więc netto tal. 9 sgr. 20, „ —
na akcyą zakładową,
na akcyą zakładowa z prawem pierwszeństwa w
ilości . . . ,............................ .... tal. 20 „ — „
z potrąceniem kosztów jak poprzednio w ilością. ., ■— sgr 20 „ —

a więc netto tal. 19 sgr 10 „ — 
na akcyą zakładową z prawem piewszeństwa 

zapłacili w czasie t

od 16 do włącznie 18 stycznia 1873
w domu bankowym Mendelssohn & Co, w Berlinie, 
u szląskicgo stów, banków. (Schl. Bankverein) w Wrocławiu, 
w powiatowej kasie komunalnej w Miliczu, 
w kasie kamelaryjnej w Krotoszynie.
w kasie kamelaryjnej we Wrześni
za odbiorem arkuszy kwitowych i za wzrotem odebranych dawniej kwitów tymczasowych 

WROCŁAW, 28 listopada 1872.

Rada nadzorcza.
(podp). Hrabia

upławach ka­
nału moczo­

wego i zapale­
niach pęcherza

wywiera pod 
żadnym 

względem
złych skut­
ków. Cena 
3 tal. 

u kobiet, radykal­
nie usuwa się w 3 
do 5 dni; — w przy­
padkach gdzie cho­
roba bardzo zako­
rzeniona trwa ku­
racya tydzień. Ce­
na 2 tal.lO sgr.' 
nawet w zupeł­
nie zastarzałych 
przypadkach upor- 
czj wych na wszel­
kie lekki, usuwa 
się trwale w 4—6 
dniach. Cena 
2 tal. 15 sgr.

Wyskok do utycia
środek na płciowe choroby. Cena 1 tal.

g g We wszystkich przypad­
kach najściślejsza tajemnica! |

Rzeczone lekarsiwa wraz z przepi­
sem używania i t. d. można nabyć za 
nadesłaniem należytości przez (4774)

Tli. arnaam,
13. Neue Jakobstrasse 13.

Ognisko Do Jest do wynajęcia

HANDEL

Dnia 18 1». m. odbędzie się

w Czerniejewie
w lokalu p. Pierańskiego

licytacya na drzewo suche
Jïjçgniszewo p. Gołańcza 
lima ÏOO sztuk dobrych, do chowu

Tygodnik
poświęcony sprawom życia rodzin­
nego^ wychowania fizycznego 
i umysłowego, kultury, cywili- 

zacyi, gospodarstwa domo­
wego.

Przedpłata dla prenumeratorów zagranicznych rocznie 
7 rs., półrocznie 3 rs. 50 kop. .

Biuro rcdalicyi „Ogniska Dom owego“, gdzie 
korespondeneye i przedpłata winny być adresowane, znajduje 
się w Warszawie Krakowskie przedmieście N. (444) 73.

przy Berlińskiej ul. 13.
r (5585)

! 11. Losy udziałowe 11«
•doi ki. 147. pras, loteryi «
2 rozsyła za gotówkę'/ 13'|t, 62/3, '/, 3 73, 2
• l, i, II », li 5/ łoi ZR(117\ ®a ’/a 123, 'I,» ’Ze, '[3» ł/u tel. (504/) q• < 1. <7. Halin w Berlinie, Jerusalemerst.ii.^

III <®W®> TT

Majętność Wolsztyn sprzedaje 
w rewirze leśnym Barłożnia
starodrzew budulcowy
więcćj dającemu za gotówkę w ter­
minach licytacyjnych, odbywających się 
w każdorazowy poniedziałek. (5582)

Gajewski.

z zeszłoroczn ego wyrębu
40 metr, grabowego szczepowego.

ino
1OO

¡1.50
»OO

»>

»»

dębowego 
brzozowego „
olszowego „

pinkowego dębowego i sosnowego.
Z tegorocznego wyrębu 

1.50 kupek gałęzi. (5576)
11 kopy drągów brzozowyeh na porządki,

08 sztuk brzeziny grubej zawierającej 66,47 metr, kubicz.
zdatnój na blochy.

30 sztuk dębiny eienkiój zawierającćj 11,62 metr, kubicz. 
zdatnej na porządki.

1OO sztuk budulcu sosnowego zaw. 125,76 m. kub. grubego 
z rewirów Rakowskiego, Starzynina, Linerskiego, Nowylas.

Zarząd leśny.

Kurs papierów na giełdzie,
Berlin, dnia 5 grudnia 1872.

¡zdatnych (5577)

W skopów
i piękną 44 letnią

wierzcliówkę
na sprzedaż.

fioni. Cteerlin
pod Gołańczą

potrzebujeÉÔÔszti

zdatnych do chowu, 
przyjmuje Zarząd.

owiec
Zgłoszenia franco 

(5563)

Dobra gospodyni,
wdowa, samotna, w sile wieku, znająca 
się doskonale na kuchni i praniu, po­
szukuje miejsca od Nowego Roku. 
Bliższa wiadomość w Ekspedycyi 
Dzień. Pozn. pod Nr 5513.

(5513)

;oye zakładowe kolei
grań.-mastrych. 4 
iko-zgorzelicka 4 
z pierwsz. pań. 5 

loczdam.-magdb.] 4 
sko-szczecińska ‘ 
i kelej zachodn. 
żóraw.-gubeńsk. 
z pierwsz. pań _

) praw. brz. Odry 5 
z pierwsz. pań 

jsko-poznańska 
z pierwsz. pań 

szląz.-march. 
szląs. kol. lit. A.C 
to m.B. 
dniopruska kol. 
dniowa
z pierwsz. pań.

żelaznych.
45 pł. 
107J pł.

4
5 
4

1.5

4
•31
3Í

lit. B.
•dzko-poznańs. 
-kijowska 
-grajewska 
ka Ludwika 
ranc. kolój pań, _ 
)ółn. zachodnia 6 
kolój Rudolfa 
kolój połudn.. 
iko-galicyjska _ 
vsko-bydgosk. 4 
ysko-wiedeńsk. 5 
• kolój zachód. 5 
vsko-warszaws. 5

4ł

157| pł. 
186 pł. 
110 pł, 
63J pł.

132 pł. 

54| pł.

95 żąd. 
225¿ pł. 
206| pł.

42| pł.

175 pł.
92| pł.
100 żąd. 
73| pł.
37 pł.

209|-9 
133|-2|‘ PŁ 
79| pł. 
12‘4-ł pł.

pł.
pł.

89| pł. 
115 pŁ

[l3l| pł.Hamburgs, bank haudl.
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Heski bank 
Królewiecki bank stów.' 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe' 
Magdeb. stow, mekler. 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt.' 
Austryack.zakład. kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank 
Ostdeutsche Produk. B. 
Pomors. baak. ryo. 
Poznans, bank prowinc. 
Pruski bank 
Pruski bank ake. ceutr. 
Prowinc. stów, dyskont. 
Szląskie stowarz. bank. 
Akc. szląsk. kred.b.n.gr. 
Szczecin, bank stowarz. 
1'ellus, stow, ban, poz.

Austr. losy z 1858
dito losy z 1864 

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 
Pols. listy zast. III em.

dito nowe 
Pols. listy likwiilaeyjn. 
Ameryk, pożycz. 1382 

dito 1883
dito

Ros. list. zast. na grunta 
Rumuńska pożyczka 
Rum. oblig. kol. żel.

Warszaw.-wied. Ulem. [5 I 94À pł. 
dito IV małe [5 | 95 J żąd.lOórnoszl. starog.-pozn. 

dito II emisya
dito III emisya

Wsch.-prus. kol.połudn 
dito litera B

88 pł.
— pb
— Pb 
101 pł. 
101 pł. 
łOlf żąd.

1171 pl.
113 pl. 
954 pł. 
[109 pl. 
99 pl.
130 pi.
131 pl. 
107 pl. 
164) pł. 
2031-71-3 
131| pł. 
Ill pl.
95 żą l.
114 pi. 
114 pl. 
2291 pl. 
— pl. i 
1831 Pb 
175 pl.

Krajowe obligacye pierwotne,

Akwisgr.-mastr. I émis. 4'/,
dito II emis. 5 
dito III emis. 5 

Berlińsko-zgorzelicka 5 
Berl.-poczd.-magdeb. 

lit. A i B. |4
lit. C. 4
lit. D. 44

Koloń. - mind. I emis. 44
dito 11 dito 5
dito 11 dito 4
dito III dito
dito III dito 44
dito IV dito 5
dito V dito 4

Marchijsko-poznanska 
Magdeb-halbersztacka 

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Górnoszlązka litera A
dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

litera B. 
litera C. 
litera D. 
litera E. 
litera F. 
litera G. 
¡litera H.

Gómoál. brzegs.-niska 
dito koźlo-bogumiń. 

dito III emisya Í4| 
dito IV emisya ¡4|
dito IV emisya

Niemieckie papiery.
dito litera jj. 

Kol.po praw.brzeg. Odr,

Zagraniczne obligacye pierwotne.
Charkowsk.-azowsk. 
Central Pacific. 
Allabama i Chattanooga 
Chicago-Southwestern 

dito małe
Charkow-kremencz. '5 
Gal. kolój Karola Ludw.15 

dito II emisya 5 
dito III emisya 5 

Jelecko-orelska 
J elecko-woroneżka 
Kozłowsk.- woroneżka 
Kursko-Charkowska 
Kursko-Kijowska 

dito mała
Lwowsko-ezemiejows. 

dito II emisya 
dito III emisya

Moskiews.-riażańska 
Moskiews.-smoleńska 
Austr.-frano. kolój 
Węgiers. kolej wsohod. 6 
Riażańsko-kozłowska 5 
Szujsko-iwanowska 5 

dito mał. 5 
Warszawa, -wied. II em. 5 

dito małe ¡5

31" pb 
841 '
931

• Pl
53 żąd. 
80 pł.

93i
92;
90i
87,
93j
90,
94;
93¡
94j
94)
67Î

Pb
Pb
żąd.
pł.
żąd.
żąd.
pł.
żąd.
pł.
pł.
żąd.■ » “«i“ 

771 Pb 
684 pł. 
97$ pł. 
931 Pb 
290 pł. 
69¿ pł. 
95| żąd. 
93£ żąd. 
93Ï
95 żąd. 
95| żąd.

Półn.-niem. poż. związ. 
Dobrow. poż. państw. 
Pożyczka państ. zr.1859 
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zas. wsch. prus

dito 
dito 
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szląslde

dito lit. A. 
dito nowe

Zaehodnio-pruskie 
dito
dito
dito
dito

34
’1
4 
4ł
5
31
4
41
4
31

nserya
dito

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

Pb 
101 żąd.
— Pb 
891 pł. 
1241 P1- 
84 pł. 
901 pł. 
99| pb

Pb 
821 Pb 
914 żąd. 
IOO4 pł. 
891 pł. 
834 Pb
- Pb 
— Pb 
801 pi. 
90 pł. 
98J Pb 
1041 Pb 
90 pł. 
954 żąd. 
924 pł- 
94 żąd. 
931 pł.

pł.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854.

z 1860

44 1644-1 pł. 
44 |61i pł.
4 ¡934 pł.

|9ö| pł.

Renta francuzka 
Włoska renta 
Pożycz, turecka z r.1865 

dito zr.1869

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow.____ bank depozyt.
Berlińs. stowarz. handl. 
Berliński bank 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank mekler3. 
produktów
Wrocław, bank dyskom 

dito wekslowy
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywata. 
Darmstadzki bank
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród.

dito dito Unii 
Stowarzysz, dyskont.

904 pł. 
161 pł. 
130 pł. 
— żąd. 
1174 pł.

104 pl. 
1391 żąd. 
147 pł. 
984 ż- 
1164 pł. 
2214 pł. 
118 pł.
14 pł.j 
IOO4 pł. 
1151 pł. 
3444 pł.

Drukiem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

1021 pł.
1144 pt.

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.
Eryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary 
Złoto w sztab.funt oeln. 
Śrebra funt celny 
Zagranicz. noty baak, 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie aoty bank.

1131 pł.
9. 74. pł. 
5. Ili pł. 
5. 161 pl. 
1. Ili Pt 
463 pl. 
29. 20 pl. 
991 Pl- 
921 pł. 
82y4 pł. • 
- Pb

kred.b.n.gr
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